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Barykady w Bilbao
n s h ó w i e  n i e  r e z ą g ę s n u g t ę  z  w a

PARYŻ. — Havąs donosi, że 
pó?nocna grupa wojsk pow­
stańczych, nacierających na 
Bilbao,'ukończyła swe ząda- 
nie  ̂ likwidując baskijskie o- 
środki oporu pomiędzy De- 
sle£to ,a północnym skrajem 
'BilbaoL

Jeszcze kilka ośrodków opo 
ru się broni na wzgórzach w 
pobliżu starej dzielnicy mia­
sta. Wszystkie wzgórza na po 
ludnie och stolicy, baskijskiej 
są w ręku powstańców, któ­
rzy systematycznie posuwają 
się 'ku stolicy/ zajmując 
wszystkie punkty, które mo­
głyby utrudnić zajęcie miar 

, sta. ■ ' . .
Na głównych ulicach Bil­

bao- wznoszone są barykady, 
i Na wzgórzach w pobliżu 
Starej, dzielnicy miasta trwa 
zacięta walka. Artylerią po- 

. wstańcza bezustannie ustrze­
li wuj e szosę wiodącą do San- 
tander. Baskowie bronią się 
jeszpze pod Begona i Deusło.

pJSfYŻ, < Korespondent 
Havasa przy armii powstań­
czej pod Bilbao donosi, że 
według opowiadań uchodź­
ców, zbiegłych ze. stolicy bas­
kijskiej, miasto jest .opanowa­

ne przez żywioły skrajne, któ 
re, zdając sobie sprawę, iż u- 
padek miasta jest rzeczą naj­
bliższej przyszłości, ładują na 
samochody ciężarowe wszyst­
kie cenniejsze przedmioty i 
wysyłają je do Santanderu.

Ponieważ od 48 godzin do 
Bilbao nie przybywają żadne 
statki — daje się odczuwać 
dotkliwy brak żywności, gdyż 
transporty, nadchodzące od 
strony Santanderu, przezna­
czone są wyłącznie dla oddzia 
łów walczących.

Zdobycie przez powstańców 
wzgórz nad starą dzielnicą 
miasta i umieszczenie na nich 
wielkich sztandarów o bar­
wach narodowych, wywołały 
powszechne osłupienie.

ST. JEAN DE LUZ. Według 
wiadomości z Walencji, koła 
rządowe odróuly boleśnie wia 
domoścr o kięsfcacn na froncie 
baskijskim,

'Liczono tam bardzo na i 
czające Bilbao - fortyfikacje 
„żelaznego pasa**. Fort yf Aka­
cje te, zbudowane pó<ł kiero­
wnictwem specjalistów zagra 
nicżhyćli, były jakoby praw­
dziwy m. arcydziełem sztuki 
wojennej.

Trocki przeciw Stalinowi
Żąda rewizji ostatnich procesów

MEKSYK. Trocki wystoso­
wał do centralnego komitetu 
wykonawczego ZSRR następu 
jącą depeszę:

„Rząay~ S rabina prowadzą 
do kompletnej klęski zarów­
no w polityce wewnętrznej, 
jak  i zewnętrznej, Jedynym 
tatunkiem jest radykalna

zmiana w kierunku powsta­
nia demokracji sowieckiej, 
przy czym pierwszym' kro­
kiem winna być publiczna ic 
wizja ostatnich procesów. W 
dziele tym ofiarowuję moje 
całkowite poparcie.

( - )  Trocki*4.

„Wrogowie partii i państwa”
są masowo aresztowani w Sowietach

BERLIN. Niemieckie Biuro MOSKWA. — Organ Osso-
awjaehimu „Na straży4* piszeInformacyjne donosi z Mo­

skwy. że podczas kongresu 
. partyjnego w tak zwanej Re­
publice Niemców Nadwołżań- 
skięh kierownik tamtejszej 
organizacji partyjnej Fre- 
scher oświadczył, że areszto­
wano 27 wybitnych tamtej­
szych komunistów, jako „wro 
''ęów państwa i partii4*.

Jednocześnie donoszą, że na 
Dalekim Wschodzie,, gdzie ud. 
było się ostatnio 95 egzeku- 
Cyj, aresztowano ostatnio ja ­
ko „wrogów partii i państwa 4 
53 wyższych urzędników ko­
le jo wycn, dyrektorów fabryk 
i wybitnych lokalnych komu­
nistów.

w artykule wstępnym, iż W 
poszczególnych aeroklubach 
wykryto szpiegów w rodzaju 
Tuciiaczewskiego i innych.

Szpiedzy ci obierali dla 
swej działalności tn-ajważniej 
sze odcinki. W aeroklubach— 
pisze dziennik — brak jest dy 
scypliny i czjujnościi poliiycz- 
nej. Takie aerokluby istnieją 
między innymi w kraju azow 
slko - czarnomorskim.

.W urzędzie lotnictwa cen- 
.tralnęj rady Oss oaw j ach i mu 
panuje pobłażliwość - i beztros 
ka, a  na odpowiedzialne sta­
no wisika wysyłani są ludzie 
niepewni.

Bunt w  (zahar rozszerza s k
SZANGHAJ. Według do- 

iiesień dzienników chińskich 
nut we wschodniej części 
irowitiicf Cżahar i Dzehoe 
^zszerza się. AY szeregu miej

scowości, a specjalnie w rejo 
nie Czurg-Liku-Yuan doszło 
dp poważniejszych starć z 
wojskami mongolskimi i nian 
dżurskimii.

Gdy upadek Bilbao stał się 
nieuchronny, postanowiono w 
Walencji podjąć ofensywę 
dla wywołania dywersji w 
innym purkeie. Jednakże do­
tychczasowe pfróby zakończy­
ły się niepowodzeniem na sku 
tek braku starannego ich przy 
gotowania.

PARYŻ. Ha^as donosi z 
Bilbao, iż opublikowano tam 
komunikat rządu baski jskiego 
że rząd przeniósł się do miej­
scowości położonej poza zasię 
giem działań wojennych. Czte 
rech członków rządu pozosia

ło w Bilbao, celem kierowa­
nia działaniami obronnymi.

BAJONNA. — Biuro praso- 
we rządu baskijskiego komu­
nikuje: ubiegłej nocy samolo­
ty powstańcze, bombardując 
Bilbao, zabiły i poraniły pa- 
reset osób spośród ludności cy­
wilnej w czasie ewakuowania 
jej do Santandei.

Sytuacja wojskowa miasta 
pozostaje bez zmiany. Wojska 
rządowe bronią bohatersko ka 
żdej piędzi ziemi.

Po 5 kolejnych atakach, nie 
przyjaciel, nie zdołał zająć 
wzgórza Archandia, choć na

ten punkt strategiczny rztreę-r 
no około* 100.000 pocisków.

W Bilbao pozostąla dejęr. 
gdcja rzedowa, składająca swą 
z 4 radców, tworzących radę 
obronną. Prezydent Aguirre 
i inni członkowie' rżadn prze­
nieśli się.do jednej z poblis­
kich wiosek, gdzie w,nocy o i  
b y 1 i posi e d zę ni e . celem -zbad*' 
n i a ca ł oks z t alt u sytna cj i. .

Minister handlu udał się dó 
Santarderu, aby zająć się aa* 
opatrzeniem w żywność ijr 
enodźców, którzy schronili 
się do tego miasta.

Echa śmierci Czerwiafcowa
Prawdziwe w e w  samobójstwa

MOSKWA. Samobójstwo 
przewodniczącego C. K. W. 
Białorusi Sowieckiej Czerwią 
ko wa wy wołało w . Mosk wie. 
nie niniejsze w rażenie, niż sa 
iiiojiójstwo' Gamarnika.

P e rs ja  oficjalna, że Czer- 
wiakow popełnił samobójstwo 
z powodów rodzinnych, w tu 
tejsżych kołach zagranicznych 
nie znajduje wiary.

Samobójstwo Czerwiakowa 
łączone jest ze sprawą Ubo- 
rewicza i Golodieda oraz aresz 
towaniem białoruskich komi­
sarzy rolnictwa: Beneka i oś

Ferdynand 
Goetel w O.Z.N.

Dowiadujemy się, że szet 
Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego. płk. Adam Koc powołał 
znanego literata, członka Pol 
sklej Akademii Litra tur y p- 
Ferdynanda Goetla na stano­
wisko kierownika działu kul 
tury i sztuki Obozu Zjedno­
czenia Narodowego.

Bela Kun został
rozstrzelany?

RZYM. Agencja Stefani do­
nosi z Budapesztu, że według 
tam nadeszlych wiadomości, 
b. dyktator komun j^yczn y 
na Węgrzech Bela Kun został 
rozstrzelany w Moskwie po 
uznaniu go za uczestnika ak- 
c j p  i* o w ud z o n e j przeciwko 
S ud i nowi.

Piorun uderzył 
w samolot

W samolot komunikacyjny, 
kursujący między Paryżem a 
Londynem, uderzył naci ka na 
tern La Manche piorun. Samo 
lot został lekko uszkodzony, 
lecz wylądował szczęśliwie 
na lotnisku w Croydon. Z pa 
sażerów nikt nie odniósł 
szwanku.

wiaty Diakowa, którzy zosta 
li zakwalifikowani przez 
prasę sowiecką jako „najza­
jadlej si wrogowie lodu i szpic 
dzy44.

Wersję o prywatnych moty 
wacli samobójstw i Cztrwia* 
kowa osłabia poważnie spra 
Avozdame z odbywającego sic 
obecnie zjazdu komunistycz­
nej partii Białorusi.

Prasa mińska zamieściła 
obszerne sprawozdanie z prze 
mówienia sekretarzy komite­
tów okręgowych, zaś o prze 
mówieniu Czerwiakowa wspc 
niniała tylko, że mówił on na 
rannym posiedzeniu, sprawo­
zdanie natomiast zawdera za­
rzuty pod adresem Czerwia­
kowa, że jako przewodniczący 
Centralnego Komitetu Wyko­
nawczego Białorusi Sowiec­
kiej dopuścił do tego, że apa­
rat ten „utracił kontakt z ma-

samT\ że Czenyiakow 
nil szereg błędów pofity 
nych,; że na posiedzenip yji 
t ralńego" Komitet u* Palt ii. Ko*, 
munistyczne j w. roku i 922 uje 
reagował, gdy Benek wystę­
pował z programem trocki* 
stowskim i obroną Trockiego,

Czerwiakowi wytoczono: ró* 
wnież zarzut, że projekty wy­
nalazków z dziedziny obrony 
kraju, wręczone mu przęz wy 
ualazcę Hofmana, przesłały U* 
borewiczowi i że „brak mm 
było przenikliwości, aby zo­
rientować się co do Uborewb64cza .

Tego rodzaju zarzuty w wa 
runkach sowieckich są nie* 
zmiernie obciążające i dlate* 
go wobec nich wersja o pry­
watnych przyczynach samo* 
bójstwa Czerwiakowa nie je«t 
możliwa do przyrjęc a.

P. Prezydent dla ubogich Rumunii
Z polecenia Pana Prezyden­

ta R. P. poseł polski w Bu­
kareszcie Arciszewski złożył 
wczoraj na ręce prezydenta 
miasta Bukaresztu, Donescu, 
czek w wysokości 100.000 lei, 
jako dar Pana Prezydenta 
1L P. dla ubogich stolicy, ofia 
rowany z okazji wizyty Paua 
Prezydenta Bukareszcie.

Poseł R. P. Arciszewski udał

się rówTnież do pałacu królo­
wej matki Marii w  Cotroceui 
i złoży! z polecenia Pana Pre­
zydenta R. P. na ręce mistrza 
dworu królowej matki Marii 
gen. Zviedenk czek wartości 
50,000 lei, przeznaczony na 
instytucje dobroczynne, pa­
tronowane przez kjiólGwę-TOWt 
kę Marię. '

Podwórza musza być ssfaltowane
Doniosłe zarządzenie 9. premiera

Prezes Rady Ministrów^ ge­
nerał Slawx>j - Składko w sk i 
zwiedził wczoraj w godzinach 
rannych roboiy przy budowie 
wTnaduktu na dworcu Gdańs­
kim w Warszawie. Ukończe­
nie prac i oddanie wiaduktu 
do użytku projektow'ane jest 
w końcu br.

Dokonując objazdu miasta, 
p. premier stwderdzik że w 
znacznej ilości domów- nawet 
tych, które służą na wielkie

składy towarowe, podwórcu 
są wry łożone z wyk tym bruko 
Wccm i nie dają możności u- 
trzymania w. nich należytego 
porządku i czystości.

Ze względów zdrowotnych 
oraz w celu zapewnienia mie 
szkaucom domów możliwej ci 
szy, pan premier wydal za­
rządzenie. aby w terminie do 
30 września zaasfaltowano po 
dwórza w .Warszawie.
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Ponury proces w Cieszynie
o zabójstwa di ta calów rabunku

Przed sądem przysięgłych 
w. Cierp nie stanęli: Włady­
sław i h a Brysiowie, Stani­
sław Fijak i Franciszka Olber 
fcowa, oskarżeni o zabójstwo 
Silbigerowej z Bielska i ogra­
bienie jej.

Akt oskarżenia zarzuca Wła 
cłyslawowi Brysiowi i Sianisła 
wowi Fi jakowi, że wdarli się 
do mieszkania Silbigerowej i 
zagrozili, że zabi ją ją, jeśli nie

12 pontonów 
na F. 0. N.

Jeszcze nie przebrzmiały echa 
tak wielkiej ofiarności i patriotycz­
nego zrozumienia wśród pracowni­
ków, robotników i Dyrekcji Zakła­
dów Kauczukowych „PIASTÓW" 

Akumulatorowych 
„TUDOR przekazania Armii lodzi 
saperskich w ilości 12 sztuk, a już 
mamy znowu do zanotowania god­
ny uwagi fakt.

Oto pracownicy, robotnicy ł Za­
rząd wyżej wspomnianych Zakładów 
zsdeklarowali znowu na F.O.N. 12 
cumowych łodzi saperskich, wycho­
dząc z założenia, że Fnndnsz Obro­
ny Narodowej musi być stale po­

większany i w dozbrajanin na6zcj 
Armii nie można ustawać.
. Za tak piękną inicjatywę i pełne 

zrozumienie potrzeb dozbrojenia na­
szej Armii należą się Zarządowi Za 
kładów, robotnikom i pracownikom, 
którzy dali realny dowód swego 
patriotyzmu słowa wielkiego uzna­
nia.

wyda itb biżuterii.
Silbigerówa ftię pfżerażila 

się tej groźby i wszczęła alarm. 
WówcżAś Władysław Bfyś 
strzelił do niej, trafiając ją w 
głowę. Gdy Silbigerowa zale­
wając się krwią, upadła na 
podłogę, oskarżeni wyważyli 
zamki u szafy i wyjęli stamtąd 
dwie żelazne kasetki, zawiera 
jące i 5.000 zł. w gotówce i klej 
noty wartości 3000 zł.

Franciszka Olbergowa pra- 
cowała u Silbigerowej w cha­
rakterze służącej. Ona to słu­
żyła Fi jakowi i Brysiowi ra­
dą. Spotykała się z nimi czę­
sto, zaznajamiała ich z rozkła­
dem mieszkabia swej jjtfacOda 
wczyni. Wskazała im miejsce, 
w którym są ukryte przeamio 
ty wartościowe i wręczyła im 
klucz do mieszkania, a sama 
wyszła.

Władysław Bryś przyznał 
się do winy, lecz twierdził, źe 
strzał padł przypadkowo. O- 
baj napastnicy podzielili się 
łupem i udali się do Katowic, 
gdzie wydali 1600 zł.

Fijak również przyznaje się 
od winy. Zeznaje, że jego złym 
duchem była Olbergowa, któ­
ra opowiadała mu wiele o bo­
gactwach swej pracodawczy- 
ni i dawała mu do zrozumie­
nia, że może je sobie z łatwoś­

c ią  przywłaszczyć. W końcu 
dał się skusić i postanowił do­
konać rabunku. Do spółki 
wziął Brysia.

Przy drugim spotkaniu z Ol 
berkową ułożono plan działa* 
nia^ i postanowiono upozoro­
wać włamanie, abv podejrze­
nie hie padło na służącą. Rów 
nież i Fijak twierdzi, że strzał 
był oddany przypadkowo.

Olberkowa zaprzecza, że 
podsunęła myśl rabunku, 
twierdzi, że Fijak lub Bryś wy

jęli jej klucze ż torebki W tfr 
statitficji. O morderstwie W 
ogóle nie było mowy, gdyż na 
to w żaden^ sposób Ły się ni© 
zgodziła. Ód rabusiów otrzy­
mała 100 zł., które uważa za 
wynagrodzenie za stratę po­
sady.

Zeznania czwartego oskarżo 
nego Jana Brysia, u którego 
zabójcy ukryli łupy, nic nowe 
go nie wniosły do sprawy,

W wyniku rozprawy, na pod 
stawie werdyktu sędziów 
przysięgłych, sąd wydał późno 
wieczorem wyrok, mocą które 
go główny sprawca morder­
stwu Władysław Bryś śkażdtiy 
został na 15 lat więzienia f ti* 
mieszczenie po odbyciu kary 
w domu poprawczym, Stani­
sław Fijak na 13 lat więzienia 
i dom poprawy, Franciszka Ol 
berkowa (służąca Silbigero- 
wej)̂  na 3 lata więzienia, a Jan 
Bryś (ojciec mordercy) na 300 
zł. grzywny.

***94 fi*

mając fos f. klasy 39. Loterii Klasowej 
z niezmiennie szczęśliwej kolektury

. N A D Z I E J A ’
Warszawek Marszałkowska 117. 
C i ą g n i e n i e  j u i  22 b. m.

Przewidywania włoskiego publ cysty

po ostatecznym upadku Bilbao

, Jes‘ francuskie przysłowie: kio nie ryzykuje, ten nic nie ma. 
Mądrzy Francuzi wymyślili to przysłowie ale bez racji. Oznacza ono

y \  ' h.Ce nzyskac' P*wlIe rezultaty, masi zrobić pewiea 
wkład i może ten wkład stracić gdy rzecz się nie uda.

Gdy chcesz zatem wygrać na loterii państwowej duże pieniądze, 
»as»z ryzykować drobny wkład, jakim jest nabycie losu. I parnie’ 
taj. aie wygrasz raz, wygrasz drugi raz. Tyle tysięcy ładzi jnż wygra- 
to, dlaczego włośnie ty miałbyś nie wygrać?

Ciągnienie pierwszej klasy jnż we wtorek.

Stracił w pow.etrzu przytomno#
Niezwykły wypadek pilota

Koło miasrteczka Wieluń, le­
żącego nad samą granicą, wy 
lądował sportowy samolot nie 
miecki, pilotowany przez ucz
ni a ze szkoły lotniczej w Szcze 
ci nie.
Jak wynika z zeznań lotnika, 

stracił on podczas lotu przy­
tomność wskutek upału, Pla- 
towiec, pozbawiony kierow­
nictwa, leciał sann aalej, przez 
dłuższy czas utrzymując się 
szczęśliwie w równowadze.

Odzyskawszy przytomność, 
pilot spostrzegł leżący w do­
le Wieluń i biorąc go za mia­
steczko niemieckie, wylądo­
wał na poliu. Sprawa wyjaś­
niła się dopiero wówczas, gdy

FRONTEM DO MORZA!

przybyła policja, która wi­
działa już z daleka lądowanie 
obcej maszyny.

Po złożeniu przez pilota 
niern ieckiego w y ja śni eń nie 
robiono mu żadnych trudnoś­
ci i po®woiono wystartować 
w drogę powrotną do Szczuci­
na.

RZYM. — Yirginio Gayda, 
omawiając na łamach „Gier* 
nale dTtalda" upadek Bilbao, 
twierdzi, że zwycięstwo pow­
stańców mieć będzie trojaki 
charakter: wojskowy ze wzglę

du na złamanie pasa fortyfi­
kacyjnego, uważanego za nie 
zdobyty, ekonomiczny — ze 
względu na doniosłość prze­
mysłową miasta, oraz politycz 
ny — ze względu na skutki,

Strajk sklepów w baryt; ba
powodu wygórowanych pojfetttfw

PORfO AJ.EGRE. Donoszą 
z Kurytyby, że wobec dotkli- 
wej zwyżki podatków stano­
wych wszystkie sklepy zosta­
ły zamknięte na znak prote­
stu.
Celem utrzymania porządku 

krążą stale po ulicach Kury­

tyby silne patrole kawalerii.
Gubernatór stanu przedstawił 
nową tabelę podatków nieco 
zniżoną, lecz kupcy nadal 
strajkują, godząc się na najwy­
żej 20 procentową podwyżkę 
podatków w stosunku do roku 
1935.

Szeroka amnestia w Bułgarii
po narodzeniu następcy tronu

wszy a i-SOFIA. — Biuletyn o stanie 
zdrowia królowej głosi: Tern 
peratura normalna, puls re­
gularny. Stan ogólny bardzo 
dobry, moralny — świetny. 
Książę następca tronu znajdfu 
je s>ię w znakomitym stanie 
zdrowia.

Rada ministrów uchwaliła 
z okazji narodzin następcy 
tronu umorzenie zaległych po 
datków i grzywien na ogólną 
sumę 1100 rniln. lewów.

Ponadto rada ministrów 
przyjęła projekt amnestii o 
bardzo szerokim zasięgu. De­
kret o amnestii, który król ma 
podpisać w dniu dzisiejszym,

Sesją nadzwyczajni przeciągnie sie
Senat wprowadza poprawki do ustaw

Senacka komuś ja  oświatowa 
zakończyła obraiay nad nowe 
lą do ustawy o szkołach aka­
demickich oraz projektem u- 
slawy o Polskiej Akademii 
Literatury

Do tęgo ostatniego projek-

Rozwód ze względów rasowych
Sensacyjny wyrok Trybunału Rzeszy

BERLIN. — Trybuna! Rze 
szy wydał dalsze orzeczenie 
w sprawie małżeństw, co do 
kt iryeh. zachodzą przeszkody 
& wagilędów rasowych.

Skargą rozwodowa męża- 
aryjczyka bib żony - aryjki, 
Umotywowana okolicznością,

że druga strona jest pełnym 
Żydem, nie zaś mieszańcem ży 
dowskim, jak  wnoszący skar­
gę rozwodową błędnie sądził 
przy zawarciu małżeństwa, 
może być uwzględniona, o ile 
powód rozpozna swój błąd naj 
później w sześć miesięcy po 
zawarciu małżeństwa.

tu komisja senćjcka wprowa­
dziła szereg zmian. Gdyby te 
zmiany zostały przyjęte na 
plenarnym posiedzeniu Sena­
tu, które zostało wyznaczone 
na poniedziałek, wówczas za- 
szłaby konieczność zwołania 
jeszcze jednego plenarnego 
posiedzenia Sejmu.

vV ten sposób sesja nad­
zwyczajna lab Ustawodaw­
czy cli przeciągnie się jeszcze 
o kitka dni.

Przerwa w pracach parla­
mentarnych nie będzie trwała 
długo, albowiem w pierw­
szej połowie lipca zostanie 
zwołana druga nadzwyczaj­
na se-sja ,która zajmie się spra 
wami Górnego Śląska w zwią 
zku z wygaśnięciem kanwęn 
cji genewskiej.

obejmować będzie
kich skazanych.

jakie utrata Biibao pociągnie 
za sobt dla stanu moralnego i 
materialnego wojsk czerwo­
nych.

Bilbao, które wraz z okoli­
cą uważać należy za centrum 
Hiszpanii północnej, było rów 
nież twierdzą separatystów i 
silną podporą polityczną rzą 
du wa lenek i ego.

Nie należy zapominać — pi 
sze Gayda, że obecny minister 
obrony narodowej w rządzie 
walenckim Prieto jest Bas-' 
kie»m z Bilbao i temu należy 
zawdzięczać zawarcie koali­
cji pomięd»zy marksistami a 
s epara t ystami bask i jskiimi.

Upaaetk Bilbao będzie tedy 
ciosem dla sit walenakich, a 
równocześnie wyrokiem śmier 
ci dla separatyzmu baskij­
skiego.

Nadto Gayda przewiduje, że 
po zajęciu Bilbao powstańcy 
wzmocnią działania wojenne 
w kierunku Santander, do- 
Ląd schronił się rząd baskij­
ski, oraz w kierunku Gijon, 
który jest bazą oddziałów czer 
won y cli górników z As tur ii.

Bo szczęśliwym zakończe­
niu tych operacyj, wojna do"

Tak np. skazani na karę 
śmierci zostaną ułaskawieni, 
a kara będzie im zamieniona 
na dożywotnie więzienie. Ka­
ry wiązi en i a będą odpow ied-
oio zredukowane, zaś skazani ------
na kary do trzech lat więzie-imowa w północnej Hiszpanii 
nia będą uwolnieni | będzie zakończona.

Policy baloniarze wyjechali
na zawody o puchar Gordon-BenneKs

Polscy piloci balonowi, biorący, wykluczone, że dolecą do nas, oeia  ̂
udział w zawodach o puchar im. I dając następnie gdzieś na wschód 
Gordon Ben netta, apnscili już War- nicii granicach Polski, 
szawę, udając się paryskim pocie- ~
giem pospiesznym do Brukseli. W 
specjalnie zarezerwowanym prze­
dziale odjechali: kpt. Janusz, Bu­
rzyński, Pomaski i Rynek, por.
Brenk oraz inż. Janik.

Kierownik grupy ppłk. Wolszle- 
gier udał się do Brukseli wcześniej, 
aby przygotować wszystko na miej­
scu zawodnikom polskim i dopilno­
wać osobiście odebrania wysłanego 
sprzęto.

Piloci nasi wylosowali jnż swe 
kolejne miejsca w. starcie, przy czym 
jako pierwszy ze wszystkich konkn 
rentów biorących ndział w zawo­
dach, ofileci balon polski „L.O.P.P 
Dwa pozostałe „Polonia 11“ i „War­
szawa 11“ startują jako szósty j 
dziesiąty z kólei balon.

Po przybycia do Brakseli lotnicy 
polscy wezmą odział w odprawie 
zawodników, następnie zaś przestu­
diowawszy dokładnie komunikaty 
meteorologiczne poczynią ostatecz­
ne przygotowania do balotu. Start 
wy zoczony został na niedzielę, 
punktualnie o godzinie 18.

Ciekawą jest rzeczą na terytorium 
jakiego państwa zawodnicy będą 
lądować. Istnieje duża możliwość, 
iż nastąpi to w Hiszpanii. W razie, 
gdyby piloci napotkali na trasie sil­
niejsze wiatry zachodnie, nie jest

Ostateczna rozgrywka o pierw­
sze miejsce zajdzie niewątpliwie mię 
dzy -awodr-kami polskimi i wielo* 
Krotnym jnż zdobywcą pucharu, 
słynnym lotnikiem belgijskim Df- 
muytercm.

Zaznaczyć trzeba, iż balony na­
sze, wykonane w wytwórni wojsko­
wej w Jabłonnie, są jednymi z naj­
lepszych, znacznie przewyższając 
zagraniczne lekkością i wytrzyma­
łością powłoki. Piloci nasi oświad­
czyli, przed wyjazdem, iż mają na­
dzieję uporać się z wszystkimi prze 
ciwnikami.

G K E Ł D A
Dewizy: Holandia 290.85, Berlin 

212.51, Londyn 26.11, Nowy Jork 
5.28, Paryż 25.54, Praga 18.40, Łi  
rych 121.20, Marka niem. srebrna.

Papiery procentowe: 3 proc. poż. 
prem. inwest. 63.25, 3 proc, poż.
prem. inwest. 85.00, 4 proc. państw 
poż. premiowa dolarowa 59 40, 4
Eroc. poż. konsolidacyjna 52.75, 5 pr 

onwersyjna 59.00, 6 oruc. poż. do­
larowa 55.50, kupon zł. 23.75.

Akcje: Bauk fV.:<i ico.CO, Wę?iel 
19.00, Norblm J8.00, Ostrowiec 22.75. 
Starachowice 28.00,
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Współczucie
Należy Ha rdzo ostrożnie o- 

ceniać dobroć ludzkiego ser- 
ca.

Słyszałem o pewnym ba/ndy 
<iie, który, mordując swą ofia­
rę; płakał rzewnymi łzami. 

x Czy dlatego, że miał dobre 
serce? Nie! Raczej dlatego, 
że mu coś wpadło do oka. albo 
zjadł za dużo cebuli...

Albo na przykład moja gos­
podyni, pani Pipkowska. Ma 
opinię istoty, która nosi litość 
i współczucie w sercu. A w 
gruncie rzeczy to nic innego, 
jak tylko wrodzona skłonność 
ido płaczu.

Onegdaj, gdy pani Pipkow­
ska wróciła z porannych za­
kupów, usłyszałem jej głos 
pełen współczucia...

— Moje maleństwo, moje 
biedactwo.

Zaciekawiony wszedłem do 
kuchni. Pani Pipkowska wyj 
mowała z koszyka zakupione 
produkty. Kartofle, jarzyny, 
owoce, make, kaszę i wreszcie 
.w y c i ą g n ę ł a w y m iętoszonego, 
na pół żywego kurczaka.

— Moje biedactwo! — lito­
wała się płaczliwie. — Jakie 
to zduszone, jakie poszarpa­
ne...

— Po co — spytałem — w tło 
;zyła go pani do koszyka?

Gospodyni spojrzała na 
mnie gniewnie.

— A co miałam robić? Na 
sznurku go przyprowadzić?

Odwróciła sie obrażona i 
troskliwie ustawiła kurczaka 
na krzesełku.

- Zaraz cię nakarmię, bie­
dactwo moje, zaraz cię na po­
rę... Odżyjesz, odżyjesz!..

Po godzinie usłyszałem w 
tuchni jakiś hałas. Kiedy zaj 
rżałem ostrożnie przez uchy- 
one drzwi... kurczak już byi 
zarżnięty...

Pani Pipkowska, wzdycha­
jąc płaczliwie, oskubywała 
młodego nieboszczyka.

— Jakie to młode, jakie nie 
winne... Aż mi się serce kra­
jało, kiedy go zarzynałam...

— A kto pani kazał zarzy­
nać?

Gospodyni obrzuciła mnie 
piorunującym głosem.

— Pan też głupie pytania 
zadaje, aż się słuchać nie 
chce! Przecież nie na wycho­
wanie go kupiłam, tylko na 
obiad! Niech mi się pan po 
kuchni nie kręci i nie wsadza 
nosa do garnków.

Do obiadu (stołuję się chwi­
lowo u pani Pipkowskiej) po­
lano kurczaka już upieczone­
go. Malutki byk ale miał bar- 
łzo smakowity zapach.

Pani Pipkowska wydzieliła 
hii połówkę i biorąc udko do| 
ręki, żeby wygodniej było oh-

Ł

Stale telefonują nidi
Milionerów nowojorskich o- 

garnęła rozpacz. Otrzymują 
ostatnio coraz więcej przesy­
łek pocztowych i coraz czę­
ściej są wzywani do telefonu. 
Telefonują do nich i piszą 
przedstawiciele firm handlo­
wych, zachwalający produkty 
swych przedsiębiorstw, różne 
go rodzaju wynalazcy, którzy 
proszą o drobinę wsparcia pie­
niężne niezbędne im do dokoń 
czenia wynalazku, przedstawi 
ciele instytucji dobroczyn­
nych i jeszcze wielu, wielu in­
nych.

Dotychczas bogacze nowo­
jorscy byli przekonani, że są 
zabezpieczeni przed plagą te­
go rodzaju listów i telefonów. 
Ponieważ poza drobną garstką 
wtajemniczonych nikt nie znal 
ich adresu ani numeru telefo­
nu. W jaki sposób ogól dowie­
dział się o ich miejscu zamiesz­
kania?

Z początku przypuszczano, 
że ktoś na ^poczcie zdradził 
ich adresy- Zaraz jednak oka­
zało się, że władze pocztowe za 
chowały tajemnicę służbową 
i nikomu niepowołanemu nie. 
podawali adresów bogaczy. 
Również i . władze skarbowe 
ne podały ich adresów, ponie­
waż w interesie państwa leży, 
aby ci najlepsi płatnicy w kra 
ju byli obarczeni zbytnimi 
wydatkami na cele społeczne.

Po wielu trudach zdołano 
wyświetlić tę tajemnicę. W jed 
nej z księgarni policja przepro 
w ad zająca rewizję w zupełnie

innej sprawie, wykryła książ­
kę, która miała na okładce na­
pis ,,taj-ne“. Książka zawiera­
ła w alfabetycznym porządku 
adresy i mnnerv telefonów 
wszystkich mieszkańców No­
wego Jorku, których dochody

roczne wynosiły ponad 200.000 
dolarów.

Wydawcą- książki był nieja­
ki John Ferguson z Baltimore, 
któt y przed dwoma lał> wpadł 
na genialny pomysł. Wówczas 
władze skarbowe chcąc zaspo-

Pożar browaru
Z Kowna donoszą o wielkim 

pożarze w Koszeda/rach, któ­
ry strawił fabrykę wody so­
dowej, browar i dom miesz­
kalny. Straty wynoszą 100.000 
liiów.

Prof. dr. Stanisław Wróblewski 
prezes Polskiej Akademii Umiejęt­
ności prosi o  zamieszczenie nastę 
pującego oświadczenia:

1) Nie jest zgodne z prawdą, żc 
p. marszałek Senatu opuścił posie.

PAR\Ż. — B. prezydent 
Republiki Gaston Doumergue 
zmarł w piątek rano w miej­
scowości Aignes Vive-s w de­
partamencie Gard, gdzie uro 
dził się dnia 1 sierpnia 1S63 r.

W osobie Gaston a Dou- 
inergue Francja traci jednego 
z najwybitniejszych mężów 
stanu, 'który od 40 la i a przyj 
mował czynny* udział w ży-

dzenie publiczne Polskiej Akademii 
Umiejętności natychmiast po od 
czytaniu przez sekretarza generał 
nego ustępu sprawozdania, podają­
cego, iż ani jeden poseł, ani sena­
tor nie prenumeruje Polskiego Słow 
nika Biograficznego, prawdą jest 
natomyst. że p. marszałek pozostał 
na sali aż do znmkolęcia posiedze­
nia.

2) Nie jest zgodne z prawdą. >e 
pan marszałek Senatu zażądał ustą­
pienia sekretarza generalnego ze sta 
nowiska. Prawdą jest natomia-t. 
że sekretarz generalny powziął ta­
kie postanowienie, skoro stwierdził, 
iż wspomniany wyżej ustęp jego 
sprawozdania mógł być zrozumiany 
jako wyraz chęci obrażenia Sejmu 
i Senatu oraz, że do tego postano­
wienia przystąpił prezes Akademii, 
poczuwając się do odpowiedzialno­
ści za całość sprawozdania.
(—) proi. dr. Stanika w Wróblewski. 
Warszawa, dn. 17.6 lt>57 r.

wsparae
koić ciekawość publiczności, 
opublikowały listę tych płat* 
ni ko w. których dochody wyno 
siły ponad 200.000 dolarów 
rocznie- 

Ferguson wpadł wówczas aa 
myśl ustalenia adresów i nu- 
merów telefonicznych tych 
płatników. Była io bardzo u* 
ciążhwa i mrówcza praca, któ* 
ra zabrała mu dwa lata. W koó 
cu zebrał cały materiał i wy* 
dal w formie książkowej, bu* 
rąc 101 dolarów za egzemplarz 
Mimo mk wygórowanej ceny 
książka znalazła wielki popyt 
Władze nie mogąc przedsię* 
wziąć żadnych kroków prze- 
ciw.Fergusonowi,. ponieważ W 
zasadzie nie uczynił on nic ta­
kiego. co by stało w sprzeczno 
ści z prawem.

ciu politycznym i jm  w po 
des złym wieku powołany zo 
stał na stanowisku szefa rzą- j 
du jedności narodowej, uńvo|
rzonego po wypadkach luto 
wych 1934 i.

RZYM. -  W D 
rzędowym opublikowano de­
kret o utworzeniu korpusu o 
chro-ny pogranicza.

gryźć, znów zaczęła popłaki­
wać.

— Widzi pan tą łapkę? Grze 
bal nią biedaczek przed śmier
cią, niespokojnie grzebał. Jak 
by przeczuwał, że już koniec 
bliski. Albo to serduszko, ja ­
kie to malutkie! 1 pomyśleć, 
żc jeszcze niedawuo biło.

Zjadła ze smakiem swoją 
porcję, wyssała kosteczki i, 
g iy  na talerzu nic już nie zo­
stało, znów zaczęła popłaki­
wać...

Straciłem cierpliwość.
— Czego pani płacze?!
— Bo mi żal... bo mi żal...
— Czego?
— Żal mi tych-pieniędzy co 

za tego kurczaka dałam! Zło­
ty trzydzieści kosztował, a 
takie io cliude było, że ledwo 
człowiek posmakował! Nabij* 
ła mnie przekupka, nabrała!

Napoleon Sadek.

Fódż podwodna dla jednego człowieka. Nowy ten łyp łodzi 
podwodnej demonstrowany był w Nowym Jorku. Oczywi­

ście wzbudził olbrzymie zainteresowanie.

Gdy cię obdarzył LANGER Wygran* 
Wybrańca losu zyskałeś miano* 
Podreperować możesz fwe zdrowie 
W Busku, czy Solcu, czy Żegiesfowtrf

g  Spieszcie więc po tes I klasy de
zcjręśHwcj kolektury

J u lia n a  L A N G E R A  
gdzie padł M i l  ! O N  w 31 LOT.

• ostatnio 4 wygranych po 
ZŁ. 100.000, 3  p o  50.000 

* wiolo innych.

Warszawa, Marszałkowska 121, Dwotsec 
Główny r średnicowy, Wolska U, Tar. 
gowa 44, Poznań, M ioliyńskiogo 21. 

Konto P.K O. 1647.

HAUfO
SOBOTA, 19 czerwca 1937 r.

6,15 „Kiedy ranne". 6,18 Gimnastyka. 
6.J-5 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,10 Muzyka (płyty). 7,15 Audycja dla 
poborowych. 7,55 Muzyka (płyty). 8,00 Au­
dycja dla szkól. 8,10— 11,50 Przerw*. 11.30 
Audycja dla szkół: śpiewajmy piosenki. 
11,57 Sygnał czasu. 12,03 Dzienni-k południo­
wy. 12,15 Pasieka w czerwcu —  pogadan­
ka. 12,25 Kapela Ludowa. la.OO1— 1S..iS 
Przerwa. 15.45 Wiadomości gospodarcze 
16,00 Teatr Wyobraźni dla dzieci: Baśń ó
'kapryśnej królewnie i sprytnym szewczy­
ku. 16,30 Tańce koncertowe. 17,20 Pieśni lu­
dowe śląskie. 17,50 W archipelagu troc­
ie™* T  Pc S 3,danka. 18,00 Nasz program. 
13,*0 Program na jutro. 18 50 WięzamkT jaz- 

(P^-y)- 1-5,;0 Pogadanka aktualna.
l>,0J Zespół Stefana Rechonia. 19,40 Poga 
danka akruama. 19,50 Wiadomości sporto­
we. 20,UJ Audycja dla Poiaków za granica. 
20,45 Dziennik wieczorny. 20,35 Nowiny le­
śne. 21,05 Z różnych sCon świata —  w yko­
na Orkiestra Marynarki Wojennej. 21,45 
Nowości literackie. 22,00 Recital śpiew a­
czy. 22,20 Transmisja z Poia Mokotowskie­
go biwaku uczestników Ogó lnopolskiego  
Kongresu M łodej ws<. 22.50— 23.00 Dstatńie 
wiadomość..

WARSZAWA II (Mokotów)

15,00 Koncert muzyki rozrywkowej (pły* 
ty). 14,00 Parę informacji. 14,06 , CyruCk 
Sew ilsk i" —  opera komiczna w 2-ch ak­
tach. 16,00-22,03 Przerwa. 22 00 Wadomo- 
sc. sportowe. 22,05 Zespół salonowy 23 00 
Grzeczność —  monolog Tóze.a Czyściec- 
k.ego. 25,15— 1,00 Muzyka taneczna (płyty)

T  t a r u p u i ą j
Ucieszne przygody 
Walentego Grypki

WIESZ PRZECIEŻ.ŻE NIGDY NIE 
LUBIBKN TEGOMIESZKBNIR! 

j ULE ZflŁUJE TEGO BIEDNEGO 
ROQ3nnno7a nigdy  ii iż  NiF

NIE WARTO S it ;  
O  TQ MRR.
Twid f

,-IUNDZIU* DZWONItGOS- ; 
-POOBRZ.ŻEJflK NIE PRZE* , 
■STANIESZ SWEWBĆ,TO 
\NYM0WI MIESZKANIE!

.f

*C.V°Ł‘
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Juliusz Morawslrf

Musisz mnie kochać!...
Wzruszające t/zleje miłości dziew­

czyną z ludu de arystokratą

L tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po­
ślubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chdal 
jednak zostać jej mężem tylko z nazwy^ co młodą małżon­
kę doprowadzało do silnego wzburzenia. Tudziewicz był 
bowiem zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernów- 
nie, która zdradę ukochanego wzięła mocno do serca i po­
wzięła pewne plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przy­
jacielem Tudziewicza, Antonim Notylskim.

Do tych myśli skłoniła ją przypadkowo napotkana Sy- 
bila Gojek, podająca się za wróżkę.

Hanka jako narzeczona bogacza Notylskiego odwiedziła 
restaurację, w której była kwiaciarką i u ujrzała hrabiego 
z żoną.

Pewnego dnia Notylski wraz z  Hanką byli w restaura­
cji, do której przyszedł Tudziewicz z żoną i szwagrem.

Byli już w pobliżu stolika, kiedy Detmdki po­
wiedział do Hanlki:

— Jeszcze raz powtarzam, jak najdalej od Tu­
dziewicza! I proszę nie przyjmować żadnych za­
proszeń od mojej siostry, ani od niego. Lepiej bę­
dzie dla was obojga, jeśli przestaniecie się nawet 
znać. Natomiast naszą znajomość możemy nie tyl­
ko zachować, ale nawet... pogłębić.

Hanka nie odpowiedziała na to. Usiedli znów 
przy stoliku, przy którym niebawem zjawił się 
Tudziewicz z żoną. Pani Klara była wyraźnie 
wzburzona, jednak maskowała swój stan rzeko­
mym zmęczeniem w tańcu:

— Jakże tu dnszno i tłoczno — powie­
działa wachlując się. — Mam dosyć już tego lo­
kalu. Nie ma tu czyni oddychać. Nie rozumiem, 
jak taki piękny lokal może mieć tak złą wentyla­
cję. Celusiu, pójdźmy lepiej do domu.

— Zatańczę raz tylko z panną Czernowną — 
odpowiedział stanowczym głosem hrabia, a potym 
będziemy mogli wrócić do domu.

— Nie mam chęci pozostawać tu dłużej ani mi­
nuty! — zawołała porywczo Klara.

W tej samej chwili odezwały się pierwsze tony 
tanga i hrabia Tudziewicz wstał, by ukłonem po­
prosić Hankę do tańca.

— Narzeczona pana Notylskiego jest zbyt zmę­
czona — odezwał się Alfred Demski. *— Mam na­
dzieję, że znajdziesz inną okazję, by zatańczyć z 
tak piękną i świetną tancerką!

— Nie jestem tak bardzo zmęczona — powie­
działa Hanka, — bym miała odmówić uprzejmej 
prośbie pana hrabiego.

Skłoniła się wdzięcznie i ujęła pod ramię Tu­
dziewicza.

Oddalającej się parze towarzyszyły pełne gnie­
wu i oburzenia spojrzenia Klary i je j brata. No­
tylski zaś, uśmiechając się dobrotliwie, powiedział:

— Jakąż oni piękną stanowią parę!
Klara obrzuciła Notylskiego nienawistnym spoj­

rzeniem, a Demski mrukną! coś pod nosem, co mo­
gło uchodzić TÓwni© dobrze za potakiwanie, jak 
za wyraz niezadowolenia podrażnionego zwierzę­
cia. Wszyscy troje wzrokiem odszukali teraz tań­
czącą parę w stłoczonej, kołyszącej się gromadzie 
ludzkiej. Nie trudno było ich odszukać. Tudzie­
wicz górował wzrostem nad otaczającymi. Chwi­
lami wysuwał się na brzeg parkietu i mogli po­
dziwiać te dwie piękne, harmonijne, idealnie do­
pasowane do siebie postacie. Widzieli, jak  Tu- 
dziewitcz pochyla głowę ku tancerce, jaŁ gorąco 
i żarliwie przemawia do niej, a ona odwraca od 
niego swoją piękną twarzyczkę, na której maluje 
się oziębła pogarda.

— Ty wiesz, jak  cię kochałem i kocham — mó­
wił Tu< iziewicz do Hanki, cisnąc do swych piersi 
tę jedynie drogą na świecie istotę, podczas gdy 
ona starała się utrzymać tancerza możliwie daleko 
od siebie.

— Niech się pan hrabia nie tłumaczy — odpo­
wiedziała lodowatym głosem. — To zbyteczne.

— Nie wierzysz w moje uczucie? Wierz mi, że 
cierpię jak potępieniec... Gdybyś wiedziała!...

— To, co wiem, to mi w zupełności wystarczy 
i wiedzieć nic więcej nie potrzebuję-

— Ty nic nie wiesz, Hanko! Nic nie wiesz! Nie 
rozdzierałabyś mi serca swym zachowaniem się! 
Powiedz mi szczerą prawdę, skąd ta zażyłość z 
Notylskim? Skąd te stroje? Ty je przyjęłaś od 
niego? Za co? Jak możesz tak postępować? Ty, 
taka zawsze czysta i niedostępna, ty. która nie 
chciałaś ode mnie wziąć nic po za skromnym bu­
kietem?!... I ciebie widzę teraz tak odmienioną?! 
Co to ma znaczyć, Hacko? Powiedz mi prawdę!
—Doszłam do przekonania, że moje postępowanie 
było niewłaściwe. Mój narzeczony jest bogaty, 
srać go na stroje, pocóż więc mam odmawiać sobie 
przyjemności, by być pięknie ubraną, kiedy i je­
mu to sprawia przyjemność? Zresztą przyzwycza­
iłam się do nocnego życia i nie pragnę więcej pę­
dzić życia polnego kwiatka, ukrytego w trawie. I 
Chcę żyć, korzystać z radości, jakie są dostępne | 
dla wszystkich niebrzydkich dziewcząt... ,

— Hanko! Co się z tobą stało?! — zawołał 
przez zaciśnięte zęby Tudziewicz. — Nie poznaję 
c ę...

— Być może... Nie znaliśmy się oboje na­
wzajem zbyt dobrze — odpowiedziała z niezrów­

nanym spokojem.
— To nieprawda! Ty nie jesteś taką, Za jaka 

chcesz teraz uchodzić! Ty udajesz! ;
— Czyż ty również udajesz małżeństwo? Nie* 

chęć do swojej obecnej a nie wątpię, że drogiej, 
może nawet bardzo ci drogiej małżonki?

— Po co te drwiny?... Wiesz doskonale, że ko­
cham ciebie tylko, że nigdy w życiu uie kocha­
łem nikogo prócz ciebie!

—I z tej wielkiej miłości aż dwa razy mnie 
zdradziłeś, zostawiając niespodziewanie samą na 
żer najstraszliwszych domysłów! Zaiste orygi­
nalna miłość, za oryginalna jak dla tak prostej 
dziewczyny, jaik ja!...

— Jestem omotany siecią niecnych intryg!.-
— Ha, ha, ha! — wybuchnela Hanka śmiechem.

— lego  sie nie spodziewałam!
— Czemu się śmiejesz? Czy sądzisz, że zmy­

ślam jakąś nieprawdopodobną bajeczkę, by wy­
tłumaczyć swoje postępowanie przed tobą? Czy 
nie zasługuję wcale na odrobinę wiary?! Jesteś 
okrutna, Hanko! Mówię ci najszczerszą prawdę!..* 
Ona i je j brat zmusili mnie ao tego małżeństwa!

— Hrabia w roli posłusznego dzieciątka! To 
zabawne! — śmiała się sztucznie.

— To prawda!... Gdybym ci mógł odkryć pty 
tworm. prawdę mego małżeństwa!

— Powiedziałam, że to zbyteczne... Wolę prze­
czytać jakiś bardziej pomysłowy romans w książ- 
ce... Są zazwyczaj hardziej interesujące, niż wy­
myślone- przez niefachowych pisarzy!...

’ Muzyka przestała grać. Zatrzymały się pary i 
poczęły klaskać w ręce i wołać: Mało! Mało!

Hanka uderzyła również w dłonie i widać było, 
jak czyni to nerwowo, jak pozorny jest jej spokój 
i oziębłość. Nie patrzyła zresztą na hrabiego, kie­
dy on nie spuszczał z niej zwroku, pełnego nie* 
wypowiedzianego bólu.

Kiedy odezwała się znów orkiestra, ujął ją  
wpół,

— Dlaczego nie chcesz mi wierzyć? — mówił.
— Czy kiedykolwiek dałem ci powód do niewia­
ry w moje słowa?.. Tak, prawda, dwukrotnie na­
wet. Raz znikając nagle z Warszawy, a po ra® dra 
gi w przeddzień mego ślubu... Ale moje postępom 
wanie w obydwu wypadkach nie zależało od mo­
jej woli...

— Ktoś zaczarował pana hrabiego...
— Nie żartuj!... Mówię poważnie, straszliwie 

poważnie. Bądź pewna, że wolałbym utracić ży­
cie, niż je zachować w tych warunkach!...

— No, małżeństwo z bogatą, choć niezbyt miłą 
panną jest z pewnością o wiele mniej przykre niż 
śmierć!... >

— Hanko, wyznam ci całą prawdę... Musisi 
spotkać si^ ze mną... Ukrywałem przed tobą pew-' 
na tajemnicę. Może źle robiłem. Powiem ci wszy­
stko. Muszę zachować wielką ostrożność, gdyż na­
wet tobie może grozić niebezpieczeństwo. Miej 
się na baczności przed Demskim, bratem mojej 
żony. W najbliższych dniach postaram się zoba^ 
czyć z tobą i pomówić tak, by nas nikt nie podsłu­
chiwał, ani nam nie przeszkadzał. Czy zechcesz 
spotkać się ze mną?

W glosie jego brzmiała niekłamana obawa. 
Spojrzała na niego zalękniona,

— Dobrze... — szepnęła.
(Dalszy ciąg jutro).

O Ł I L i H I S K i

Sensacyjna powiesi szpiegowska
— Z jakiego panowie jesteście oddziału? — za­

pytała Anna Morette, która zupełnie nie znała 
nowych wysłanników „Intelligence Service“.

— Z piątego... Przed tygodniem otrzymaliśmy 
rozkaz od Johna Low, aby jechać do Moskwy... Na 
Downing Street jest się mocno zaniepokojonym lo­
sami pani.... Polecono nam, abyśmy dowiedzieli się, 
co z panią się dzieje i natychmiast zawiadomili o 
tym Londyn...

— W jaki sposób będziecie mogli zaraz porozu­
mieć się z Londynem?

— Możemy to uczynić nawet tutaj, na miejscu 
— uśmiechnęli się obaj „chłopi44 i rozglądali się do­
okoła.

— Tutaj na miejscu? — dziwiła się Anna Mo- 
teite.

— Mamy przy sobie krótkofalową stację ra­
diową....

— Czyście oszaleli ? A co się stanie, gdy ją  znaj­
dą przy was?

— Co można znaleźć? Siekierę, młotek i nóż 
kuchenny, to przecież niewinne rzeczy! — Obaj 
„chłopi“ wyciągnęli spod szerokich białych bluz 
małą siekierkę z kilkoma nacięciami* młotek, który 
również był nacięty w kilku miejscach, oraz szeroki 
nóż kuchenny, w którego rękojeści był ukryty 
drut i kiiKa małych baterii, dostarczających prądiu 
stacji radiowej.

Ta jedyna w swym rodzaju stacja radiowa by­
ła skonstruowana przez angielskiego inżyniera u- 
myślnie dla „Inteligence Service“. Każdy najdrob 
niejszy nawet szczegół był dokładnie pomyślany. 
Siekierka rozkładała się na dziesiątki drobnych czę 
ści, podobnie zresztą jak młotek i nóż kuchenny. Po 
dokładnym zestawieniu aparatu, co zresztą nie 
trwało długo; stacja zaczęła funkcjonować. Poda­
wała ona, co się samo przez się rozumie, tylko umó 
wionę znaki. Przejąć te umówione znaki mógł wy­
łącznie bardzo silny aparat odbiorczy specjalnie 
skonstruowany, który mieścił się w Londynie, na 
Downing Street 10. Żaden inny aparat nie mógł 
przejąć tych znaków.

Oczy Anny Morette rozbłysły z radości i oszo 
łomienia, gdy ujrzała siekierkę, młotek i nóż ku­
chenny, które przedstawiały sobą doskonale funL 
cjouującą, najszczególniejszą na świecie stację ra­
diową.

— A czy nie macie przy sobie pieniędzy? — 
zapytała Anna Morette.

— Pod perukami, które mamy na głowie, znaj­
duje się tysiąc funtów w banknotach... Ale teraz 
jest zbyt niebezpiecznie stać tutaj i spokojnie roz­
mawiać... Musimy wydostać się z tego lasu.

— Gzy daleko stąd do granicy? — zapytała 
Anna Morette.

— Nie, będzie jakieś czterdzieści kilometrów...
— Nie więcej, jak czterdzieści kilometrów?... 

V/ takim razie ruszamy w stronę granicy — rzekła 
Anna Morette, która znów nabrała odwagi i pew­
ności siebie. — już w jakiś sposób p rzek rad niemy 
się przez granicę.

Anna Morette opowiadała im pokrótce o swych 
ostatnich przygodach. Jechała pociągiem do gra­
nicy łotewskiej, ponieważ dalszy pobyt w Rósji sial 
się dla niej niemożliwy. W pociągu zetknęła się z 
Jakackim i chcąc ujść cało, musiała postrzelić go, 
następnie ukryła się w lesie. Ale nie wpadło jej 
wcale na myśl, że znajduje się tak blisko granicy. 
Nie? za żadne skarby nie zawróci już, musi dotrzeć

do granicy łolewsko-rosyjskiej.
— Ale w lesie tym przeprowadza się obecnie 

obławę — oświadczył jeden z wysłanników Dow- 
nig Street. W dainej chwili istnieją tvlko dwie 
możliwości, albo gdzieś się ukryjemy, albo opuści­
my las, który ciągnie się aż do granicy, ale każde 
posuwanie sxę w tamtą stronę, równa się obecnie 
śmierci.

— Powrotna droga jest dla mnie niemniej nie 
bezpieczna... — gorzko uśmiechnęła się Anna Mo­
rette.

Nagle uśmiech zniknął z jej twarzy. Anna Mo­
rette zaczęła uważnie nasłuchiwać. Z daleka do­
biegł ją hałas uginających się pod ciężarem ludz­
kim gałęzi. Po lesie rozległ się oddźwięk jakiegoś 
okrzyku. Anna Morette stała przez chwilę skamie­
niała z przerażenia.

— Znów patrol — szepnęli obaj szpiedzy an­
gielscy. — Niech się pani wdrapie na drzewo! W 
danej chwili jest to najlepsza kryjówka.

— A wy? — zapytała Anua Morette z niepoko­
jem w głosie.

— My przecież jesteśmy „chłopami44 — uśmie­
chnęli się szpiedzy.

Anna Morette zuów zaczęła się wdrapywać na 
drzewo. Podarła sobie pi^y tym suknię... W końcu 
znalazła się na wierzchołku drzewa, zasłoniła się 
liśćmi i wstrzymała oddech. „Chłopi44 zaś ruszyli 
rzekomo w daLszą drogę, ukrywszy uprzednio 
nóż, siekierkę i młot za bluzy.

Po kilku chwilach natknęli się na patrol. Nie 
by! to ten sam patrol, który ich zatrzymał zâ  pierw­
szym razem. Z tego jasno wynikało, że w lesie prze­
prowadzano potężną obławę, w której brała udział 
większa ilość żołnierzy. Sytuacja Anny Morette 
jest obecnie beznadziejna — pomyśleli ze smut­
kiem szpiedzy.

Patrol zatrzymał ich. Znów padły te same py­
tania co poprzednio; dokąd idą i w jakim celu, a 
najważniejsze, czv nł‘e widzieli po drodze kobie­
ty w czerni. (Dalszy ciąg nastąpiJ
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Zamordował własna matko
Ohydny zbrodniarz z Poznania schwytany

Policja poznańska może po­
szczycić się wielkim sukcesem, 
udało się jej bowiem ująć w 
ciągu 48 godzin mordercę Au 
gusty Oertel i Ewy Figlarzo- 
wej. Jak się okazuje zbrod­
niarzem jest 18-letni Florian 
Figlarz, uczeń rzeźnicki z 
Bielska Dubowskiego, poprze 
dnio zamieszkały na Pomorzu.

ma w 
niu.

Kalendarz dnia

19
CZERWIEC

SOBOTA 
Gerwazego i Pro­

tazego, Julian­
ny Falk. 

lowiański: Boży- 
sława.

"łońca wsoh. 3.14 
Zach. 20.0. 

księżyca wschód: 
15.34. Zach. 0.20.

HISTORIA PODAJE:
*205 Leszek Biały zwycięża Roma­

na Malickiego pod Zawicho­
stem.

i?99 Dąbrowski i Chiopicki wal­
czą nad Trebbią.

1922 Powrót części G. Śląska dó 
Polski.

PRZYSŁOWIA;
Protazy i Gerwazy 
Każdy groch waży.
Gerwazy i Protazy, kluoznik i 

woźny upamiętnieni zostali w arcy- 
Jziele naszej poezji, w „Panu Ta 
deuszu“ Mickiewicza. Toczą oni 
chwytającą za serce rozmowę (wz- 
howory).

KTO NIE WIE, żE:
San Marino, republika pod pro­

tektoratem króla włoskiego, posia­
da 60 km. kw. obszaru i 12 tys. lud­
ności.

[ JAPOŃSKI 
■BIAŁY 
B E Z

PUDER
Z PUSZKIEM

J.S7ACH WARSZAV/A

Figlarz przybył do Pozna* 
v poniedziałek po połud- 
Udał się do lasku Dębiń­

skiego, gdzie przebywał do pół 
nocy. Po północy udał się do 
mieszkania matki. Zapukał do 
okna, a kiedy matka mu otwo 
rzyła, poprosił o nocleg. Matka 
ustąpiła mu swój pokój, a sa­
ma udała się na spoczynek do 
przyległego.

Około drugiej w nocy Fi­
glarz, zdjąwszy z siebie koszu­
lę, nie chciał splamić jej krwią 
zeszedł z łóżka, wziął mały to 
porek, przestąpił próg poko­
ju, w którym spała Oertelowa 
i zabił ją. Następnie wszedł 
do pokoju matki i ją  również 
zabił.

Po dokonaniu zbrodni umył 
się dokładnie i zrabowawszy 
kasetkę z 17.000 z? i niespo- 
strżeżony opuścił mieszkanie. 
O godzinie 5 rano w iech*! 
do warszawy,

Z wizytą 
u ślusarza

W Warszawie zjadł śniada­
nie na dworcu, a następnie 
wsiadł w taksówkę, prosząc 
szofera, aby zawiózł go do ja­
kiegoś ślusarza.

Szofer chętnie zadość uczy­
ni* jeęo prośbie i zawiózł go 
do zakładu ślusarskiego Leo­
na Sadowskiego przy ulicy Li 
tewskiej.

Zbrodniarz oświadczy! ślu­
sarzowi, że zgubił klucz od ka 
setki i że nie może z niej wy­
jąć pieniędzy, które musi zło­
żyć w banku. Zaznaczył przy 
tym, że w kasetce jest oKoło 
300 zł.

Ślusarz otworzył z łatwością 
kasetkę i stwierdził, ze zdumie 
niem, że w niej znajduje się 
> wiele więcej pieniędzy. Na 
ko mógł ocenić, że jęst tam 
koło 15000 zł. Leżało w niej 
owiem kilka kopert pełnych 

dolarów, funtów szterlingów i

O f e r m a
(A- E.)- Pan Franciszek Opie 

tak i pan Wincenty Zawistow­
ski razem odbywali służbą woj 
skową. Po powrocie zaś do do• 
mu, poczęli sią przystawiać do 
tej samej dziewczynki.

Jako, że pan Franciszek miał 
U dziewoi większe powodzenie, 
postanowił mu zazdrosny przy 
jaciel popsuć szyki, 1, będąc 
raz sam na sam z nadobną pan 
ną Kasią, opowiadał jej tak:

— Uważasz, Kasiu, w  woj­
sku to jest zawsze jeden taki, 
w którego się robi najgorszą o- 
ferme- U nas ofermą był wła­
śnie Franek.

Nie masz wyobrażenia, ja­
keśmy się z niego nabijali; i nic 
n> tern dziwnego, bo frajer zeń 
pierwszoklaśny. Raz powiada 
do niego porucznik:

— Szeregowiec Opielak! Co 
Zrobicie, gdy was kula trafi w  
nogę?

A  na to Franek:
— To sią przewrócę, panie 

porucznikuf
A  porucznik, aż się czerwor 

nu zrobił ze złości. — Co, do na 
glej krwi? — powiada. — Jesz 
czem takiej ofermy, póki żyję, 
nie widziałl

W tym czasie, gdy pan Win• 
Centy i urodziwa panna Kasia 
zanosili się ze śmiechu, po scho 
dach pędził na górę pan Fran­
ciszek-

Stanął przed rzwiami i, uśły 
ezamszu głos przyjaciela, nie 
Zapukał, tylko słuchał dalej.

— Razu pewnego — mówił 
pan Wincenty — nasz porucz­
nik spotyka Franka na mieś­
cie. A ten się zagapił i nie salu 
tował-

— Cóż to — powiada porucz 
nik — ofermo jedna? Porucz­
nikowi nie salutujesz? Jazda 
na trzy dni do paki!

Franek, rozumie się trzy dni 
odsiedział. A  gdy wyszedł, to 
znowu spotkał naszego porucz 
nik a i znów nie salutował.

Porucznik zezłościł się-
— Do jasnej choroby — po­

wiada — mam cię znowu do 
paki wsadzić, ofermo?

Jeszcześ się nie nauczył sa­
lutować?

— Myślałem —■ odparł Fra­
nek — że jak mnie pan porucz­
nik wsadził do paki, to się gnie 
mamy. A jak się ludzie gniewa

s*ę niQ witają przecie!
W tym momencie drzwi się 

otworzyły i do pokoju wpadł 
pan Franciszek-

Nie powiedział ani słowa, 
tylko podszedł do przyjaciela i 
gruntownie obił go po mordzie.

— Przecie to wszystko świę­
ta prawda —- mówił przed są­
dem pan Wincenty. Takiej o- 
fermy, jak Franek, to jeszcze 
w wojsku 
sierżant
armacie , _w  ,r ______
„Żeby ją pucować, panie sier­
żancie!"

Sąd skazał pana Franciszka 
Opielaka na dwa dni aresztu 
za pobiciu.

Idenów i złotych polskich, 
a dnie kasetki zaś leżały ru 

lony ze starymi markami.
Gdy Figlarz ujrzał tak wiel­

ką ilość pieniędzy, oczy mu 
rozbłysły i drżącymi rękoma 
zaczął napychać banknotami 
kieszenie. Gdy w końcu ka­
setka była pusta, poprosił ślu 
sarza, by dorobił do uiej klucz 
i że wróci po nią o trzeciej po 
południu. I rzeczywiście o trze 
ciej wrócił, zapłacił za repe­
rację kasetki i włożył do niej 
część pieniędzy. Zatrzymał 
przy sobie tylko kilka bank 
notów 500-złotowych.

Pierwsze
podejrzenie

Panu Sadowskiemu sprawa 
ta wydała się mocno podejrza­
na i zawiadomił o wszystkim 
policję. Ta natychmiast wszczę 
la dochodzenie i stwierdziła, 
że Figlarz wyjechał do Brze­
ścia nad Bugiem. Tam połą­
czył się telefonicznie z Biel­
skiem Dubowskim na Polesiu 

zapytał co słychać nowego. 
Zakomunikowano mu, że mat 
ka jest chora i przyszła dla
niej przesyłka pieniężna na 50 
złotych. Figlarz natychmiast 
wrócił do Warszawy, na dwor­
cu w przechowalni zostawił wa 
lizkę i udał się w dalszą dro­
gę do Poznania, gdzie przybył 
w nocy ze środy na czwartek.

W Poznaniu
zybywszy do Poznania, 
dl w _taksówkę i pojechał

Prz 
wsiad
na ulicę Dąbrowskiego, znaj­
dującą się w pobliżu miejsca 
zbrodni. W pewnej chwili za 
mierzał przedostać się przez 
żelazny parkan, aby niespo- 
strzeżenie dostać się do miesz 
kania zabitej matki. Nagle na 
tknął się na patrol policyjny, 
Który na pierwszy rzut rozpo­
znał w nim poszukiwanego 
mordercę. Na pytanie jednego 
z policjantów dlaczego przy­
był na miejsce zbrodni, Fi­
glarz odparł z całym spoko­
jem, że otrzymał depeszę, ma­
tka jest chora i zaniepokojony 
przyjechał, aby ją odwiedzić.

Cynizm zbrodniarza
Po kilku minutach Figlarz 

znalazł się w komendzie poli­
cji, gdzie natychmiast przystą 
piono do przesi achania go. 
Wzięty w krzyżowy ogień py­
tań Figlarz przyznał się do 
zbrodni. Oświadczył z niesły 
chanym cynizmem, że potrzeb 
ne mu były pieniądze i z te­
go względu zabił matkę i pa­
nią Oertel. Gdyby był w do­
mu właściciel mieszkania pan 
Czernikau, zabiłby go rów­
nież.

Groźna postawa 
tłumu

Następnie odbyła się wizja 
lokalna na miejscu zbrodni. 
Gdy na mieście rozeszła się 
wiadomość o ujęciu cyniczne­
go zbrodniarza, tłumy publicz 
ności ściągnęły przed dom pa­
na Czernikaua i usiłowały i z u  
cić się na mordercę, kiedy go 
wyprowadzono z mieszkania. 
Policji z trudem udało się u* 
chronić zbrodniarza przed sa­
mosądem wzburzonego tłumu.

dziefi nos od rozpoczęcia ciqgnienia I-ej klas* 
39 L. P. Szczęśliwe losy jeszcze sprzedajemy.'

Centrala: W a r s z a w a ,  N o w y  Ś w ia t  19.
Oddziały w Warszawie, Wilnie ł Krakowie. Konto P. K. O. 719 Z

Synek ma oskarżał matkę
w procesie o zabójstwo siostry

W najbliższych dniach w Su 
ffolk (Stany Żjednoczone AP) 
zacznie się proces 25-letniej He 
leny Tiernan, oskarżonej o za­
bójstwo 8-letniej córeczki He­
leny i chęć zabójstwa 4-letnie- 
go synka Jimmy‘ego.

Tłumaczenie snów
P. Aniela. Blondyn myśli o Pani.
P. Agnieszka. Kłopot będzie w 

związku z pracą.
Z. B. z  Tarczyńskiej. Sen Pani 

przepowiada smutek, spowodowany 
przez niewiastę. Ow potwór przepo­
wiada chorobę w rodzinie (niegroź­
ną). Kazik kocha Panią. Pogodzicie 
się.

„Cygauiątko44. Czeka Panią byt­
ność w sądzie lub zatarg z policją. 
Los się do Pani uśmiechnie w 1940 
roku. Mężczyzna imieniem Zygmunt 
jest Pani życzliwy. Będzie daleka
Sodróż w przyszłości, zdaje się, że 

o Ameryki.
P. Albinos. Miałby Pan powodze­

nie u niewiast, gdyby nie ow kom­
pleks niższości, który Pana dręczy. 
Jest Pan miły i pociągający. Ręczę 
Panu, że jeśli wyperswaduje Pan 
sobie to niczym nieuzasadnione przy 
gnębienie, osiągnie Pan od razu suk­
cesy.

P. Mary z  Królewskiej. — Wróżę 
Pani świetlaną przyszłość. Będą za­
szczyty i powodzenia w poczyna­
niach. Przysługi, wyrządzane bliź­
nim, opłacą się Pani stokrotnie.

NOGI CI SIĘ POCĄ n  I M A  I 
S T O S U  J PROSZEK U  I I I  U  L

Przed kilkoma tygodniami 
Helena Tiernan zaprowadziła 
dzieci do la£u w pobliżu Broo 
khaven, gdzie rzuciła się prza 
de wszystkim na córeczkę. Za­
dała jej kilka potężnych cio­
sów młotkiem i nożem, kładąc 
ją trupem na miejscu. Następ­
nie zabrała się do synka. Prze 
cięła mu gardło nożem i obla­
ła jego ubranie naftą, chcąc 
go spalić żywcem.

Cudem udało się chłopczyko 
wi uniknąć śmierci. Niedawno 
wrócił całkowicie do zdrowia 
i w procesie wytoczonym jego 
matce będzie występował w 
charakterze głównego świad­
ka oskarżenia.

Podczas przesłuchania zwy­
rodniała matka oświadczyła, 
że zajmowała wraz z kochan­
kiem i dwojgiem dzieci trzy­
pokojowe mieszkanie, które by 
lo „zbyt ciasne4* dla 4 osób. Z 
tego względu postanowiła po­
zbyć się dzieci.

Prokurator będzie się doma* 
gał kary śmierci dła oskarżo­
nej. Jeśli czteroletni chłop­
czyk obciąży w swych zezna­
niach matkę, a jest to więcej 
niż prawdopodobne, to na pod 
stawie jego zeznań z wyro dnia 
la Helena Tiernam zasiądzie 
na krześle elektrycznym.

W CZTER Y O CZY
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

W sidłach potwora
P. HALINA nadsyła nam spo­

wiedź tej treści:
„Miałam lat 16, gdy wyszłam za 

mąż. Po czterec* netach pożycia ro­
zeszliśmy się. Lata małżeństwa by­
ły dla mnie nieprzerwaną męczar­
nią.

Mąż jpo całych noc cli pił, a po 
powrocie do domu urządzai awan­
tury, domagając się pieniędzy na 
wódkę. Gdy ma ich nie dawałam, 
sprzedawał bieliznę i odzież. Nie 
mogłam na to patrz-ć.

Zwracając mu nwagę, prosiłam, 
hy zaprzestał tego hulaszczego ży- 

Wtedy otwierał drzwi i kazał 
u l iść, bym mu nie krępowała wol­
ności. 1 poszłam... Lecz nie wiedzia­
łam, że za parę miesięcy zostanę 
matką.

Gdy się później o tym dowiedzia­
łam, nie mogłem wrócić do niego, 
ho i poco/? By słuchać awantur? 
Nic mieć dnia ani nocy spokojnej? 
Wolałam omijać z daleko takie po­
tworne życie.

Poszłam do ojca, który był wdow­
cem, prowadziłam gospodarstwo. 
Wtedy przyszła na świat córka. J 
byłoby mi dobrze, gdybym mogła 
dostać pracę, umożliwiającą utrzy­
manie siebie i dziecka. Wnet 
bowiem ojciec ożenił się.

Musiałam odejść, choć nie miałam 
zupełnie duchu nad głowg. Znalazł 
się wtedy < zło wiek, który niby 
chciał sic zaopiekować jaaą i dziec­

kiem, ooiecując zo, ir- ie bym gfta 
mieszała u nie o. Był to starszy 
wdowiec. Zgodziłam się, idyż mu­
siałam. Bo i co miałam robić?

Byłam nawet zadowolona, my­
śląc, że tc mi umożliwi wychowania 
córki ■— mego jedynego juz tylko 
cela życia. Ale : tu nie zaznałam 
spokoju. Ten podlec starannie akry- 
wał swój y cnarakter. Był dobry, 
póki nie miałam z nim dziecka. 
Późnie» gdy dowiedział się, źe nig­
dzie od niego n odejdę z dwoj­
giem dzieci, przestał panować nad 

Zmienił sie okropnie. Przy­
chodzi do domu pi lany, urządza J- 
kie awantury, pieniędzy ni daje 
ani na życie, ?ini na ubranie

Doszło do tego, że nic mam w 
czym wyjść „a nikę. Dzieci nie 
mają już nawet koszulek. Jak po­
stąpić, by dzieci wychować w innej 
atmosferze, wyrwać je i  tego oto- 
czenia, by nie patrzyły na to wszyst­
ko?

Jak wybrnąć z tego błota pijań­
stwa i przekleństw, by dzieci moje 
nie zaraziły się tym ł>nulem?44

ys
Skoro P^ni odeszła od męża, więc 

tym łatwiej będzie odejść od tego 
niecnego „opiekuna1. Oczywiście, 
trzeba przed tym pj-fnrac się o pra­
cę, która by n w tf l r  :?a Tani byto­
wania. Jeżeli, oie wraz l dziećmi, to 
choć samej. Dzieci możnaby oddać 
czasowo d -‘."li f c u .



Sir. *

Duch zmarłego prezydenta
I takie bywaia dziwactwa na świecie

W Nowym Jorku wydarzył ezrnego pani 0 ‘Hare została po | wybrała ducha prezydenta Lin | bowiązała się do tego, że nigdy 
sie urzed kilkoma dniami nie- ciągniętą do odpowiedzialnoś- colna, który jej poradził, aby już nie będzie przedstawiała» <<1 • • • " i at _     I ___ ł__l_ _ ł__] „ ___ l_:___: ___I  a________ : . J __ ,1__ l„zwykły wypadek, a mianowi­
cie zabroniono spacerować po 
ulicach „duchowi" zmarłego 
człowieka. Do wydania tego za 
kazu nakłonił władze proces, 
w który była wmieszana bojo- 
wniczka spirytyzmu, pani El­
żbieta 0 ‘Hare.

Pani Elżbieta 0 ‘Hare jest fa 
natyczką okultyzmu i jest w 
Ameryce znaną osobistością w 
tej dziedzinie. Twierdzi ona, 
że w jej ciele mieszka duch 
znakomitego pisarza angielskie 
go, Conan Doyle‘a.

Pewnego dnia pani 0 ‘Hare 
pojawiła się na Fifth Avenue 
z wielkim transparentem w rę 
ku, na którym było napisane, 
że prosi wielkiego spirytystę 
Józefa Dunininguera o to, aby 
pomówił z duchem pisarza o 
życiu pozagrobowym. Józef 
Dumninguer twierdzi, że był 
zaprzyjaźniony z pisarzem, i 
że ten przed śmiercią powie­
rzył mu 4 tajemnicze słowa. 
Dunninguer, który te 4 sło- 
tęj kasie, wyznaczył 1000 dola 
lej kasie wyznaczył 1000 dola­
rów dla tego, który podczas spi 
rytystycznego seansu dowie 
się od ducha zmarłego pisarza 
te cztery słowa.

Publiczne wyzwanie przez 
panią 0 ‘Hare Dunninguer i to 
na tak ożywionej ulicy, jak 
Fifth Avenue, wywołało wiel­
kie poruszenie. Tysiące ludzi 
przyłączyło się do kobiety, kro 
czącej po jezdni z wielkim 
transparentem w ręku. Wsku­
tek tak wielkiego zbiegowiska 
ruch kołowy został całkowicie 
zatamowany i policji z trudem 
udało się przywrócić porządek.

Za zakłócenie spokoju publi

ci sądowej. Na rozprawę przy-1 posłuchała rady sędziego i zo-1 się na Fifth Avenue jako duch 
była sama. Za swego obrońcę • * Conan Doyle4a.

„Dyplomata" kradnie bielizna
Celem „odpoczynku” odesłano go do kryminału

W sklepie konfekcji męs­
kiej w Warszawie zjawił 
się nieznany klient. Przedsta­
wił się za sekretarza jedinej z 
zagranicznych placówek dy­
plomatycznych. Wyraził ży­
czenie nabycia większej iloś­
ci różnej bielizny. Klienta

CZYTAJCIE
TYGODNIK

„ H E  KOBIECE"
Cena 20 groszy.

przyjęto jak na to zasługiwał.
Wybrał za 400 złotych róż­

nej bielizny i polecił odesłać 
sobie do mieszkania na Dziel 
ną 17. Tam też miała być ure­
gulowana należność. Z paczką 
wysłano praktykanta sklepo­
wego.

Chłopiec przyszedł na miej 
sc© 1 akurat zaistał pana se­
kretarza w bramie. Odebrał 
od chłopca paczkę i wypisał 
karteczkę dla chłopca, który 
miał z nią udać się na piętro 
do żony pana sekretarza, by 
ta wypłaciła należność.

Praktykant znał się jednak 
na takich kawałach i chwy-

NIE MARNUJCIE OKAZJI
odmiany Waszego życia na lepsze. Ratunek Wasz 
to dobry los loteryjny, który nabyć można w ko­
lekturze DZIERŻANOWSKIEGO, Nowy świat 
64, Freta 5. Obdarowaliśmy już wielu ludzi du­
żymi wygranymi. Na każdego kto gra wytrwale 
przychodzi jego kolej szczęścia. Bądźcie dobrej 
myśli! M i e j c i e  n a d z i e j ę !  — I Wy wygra­
cie. Oczekujemy Was w kolekturze przy ul. No- 

wy Świat 64 lub Freta 5.

Królowa sprzedaje klejnoty
Oceniają je na 2 miliony dolarów

NOWY JORK. Prasa nowo

forska donosi, że z  począt- 
;iem jesieni sprzedane tu bę 

dą na publicznej lieytacjii klej 
noty prywatne królowej hisz 
pańskiej Wiktorii Etugemiii, o- 
cenione na przeszło 2 milio­
ny dolarów .

Królowa chce klejnoty 
sprzedać, potmieważ znajduje 
się w trudnościach finanso­
wych. Między klejnotami ty­
mi, posiadającymi bezcenną 
wartość dla zbieraczy, znaj­
duje się krzyż ze szmarag­
dów, oceniony na 75,000 dola-

Niezwykły skandal
w mieście gwiazd filmowych

Władze w'Los Angeles zaj-lni filmowej. Zmęczeni aktorzy 
mują się obecnie rozpatrywa-1 korzystali z wielkiego komfor

tu, a zarazem z radości, jakie 
daje pobyt na łonie przyrody.

Wytwórnia filmowa dbając 
o przyjemności swoich „wycho 
wanków", posunęła się tak da­
leko, że zaangażowała 150 sta- 
tystek, poleciła im przebrać się 
za ‘dziewczęta kowboyskie i u- 
dać się na fermę.

Statystki będąc przekonane, 
żc idzie o nakręcanie jakiegoś 
filmu, wykonały polecenie i 
udały się na fermę. Gdy tam 
przybyły, natknęły się na licz­
ne towarzystwo, znajdujące się 
pod gazem, które nie przyjęło 
ich bardzo rycersko.

niem skandalu towarzyskiego, 
który wywołał wielkie wraże­
nie nawet w Hollywood, mie­
ście, przyzwyczajonym do 
wielkich sensacji.

Ranch — tak nazywa się na 
wschodzie Ameryki wielkie fer 
my, przeznaczone dla hodowli 
bydła -— został przeobrażony 
w miejsce wypoczynkowe dla 
150 wybitnych współpracowni 
ków pewnej wielkiej wytwór-

rów, swojego czasu ofiarowa­
ny przez królowę Izabellę 
Il-gą hiszpańską żonie Napoić 
ona Ill-go, cesarzowej Euge­
nii.

Przerażone dziewczęta chcia 
ły ucięć od pijanego towarzy­
stwa. Ale upici nie zamierzali 
ich puścić. Niewiadomo jakby 
się skończyła ta cała sprawa, 
gdyby przypadkiem nie prze­
chodził tamtędy Wallaee Be- 
ery, który odznacza się wielką 
siłą, i nie stanął w obronie 
dziewcząt.

Napadnięte dziewczęta wy­
toczyły proces upitym. Niewia 
domo jeszcze czy uniknie pro­
cesu wytwórnia, która zaanga 
żowała statystki i poleciła im 
udać się na fermę.

ciwszy pana sekretarza za no 
gawicę wszczął alarm. Pana 
sekretarza zatrzymano i odda 
no w ręce policji. Okazał się 
nim nigdzie nie meldowany 
Markus Balbus, którego osa­
dzono w areszcie.

N A R E S Z C I E  S I Ę  Z G O D Z I Ł
Małżeństwo Durand nie zga 

dzało się nigdy i w niczym. Za­
wsze każde z nich miało inne 
zdanie. Durand kupił auto, na 
uczył się szoferki. Wyjechali 
razem za miasto. Z początku 
wszystko szło dobrze, aż do 
pierwszego zakrętu. Durand 
usiłuje wykręcić wóz.

— Louis — woła, trzymając 
męża kurczowo za ramię żo­
na — przewrócisz latarnię.

— Tak — odparł on. I w se­
kundę później wjechał na la­
tarnię.

WZIĄŁ GO ZA SŁOWO
— Żałuję panie sędzio, że się 

dałem skusić i wziąłem te pie­
niądze. Ale pan sędzia wie: 
„im więcej się ma, tym wię­
cej się chce!"

— Oskarżony otrzymuje 8 
miesięcy aresztu — ile jeszioze 
pragnie o-trzymać?

Proces Doboszynskiego
W czwartym dniu procesu prze- J Estreicń, właściciel składu z glinia<

ciwko Doboszyńskiemu zeznawali 
przeważnie świadkowie poszkodo­
wani, kupcy żydowscy z Myślenic, 
na okoliczności przebiegu demolo­
wania i plądrowania; którego dopu­
ścili się dywersanci w czasie-najścia 
na Myślenice, na polecenie i pod 
rozkazami Doboszynskiego w szere­
gu sklepów żydowskich z towarami 
spożywczymi, skórami, szkłem, kon­
fekcją męską i t. p.

Świadkowie, po złożeniu przysię­
gi, opisują obraz zniszczenia, jakie­
go dokonali dywersanci oraz wymię 
niają wysokość poniesionych strat.

Rozalia Gołdsteinowa, właściciel­
ka sklepu porcelany, zeznaje o cał­
kowitym zniszczeniu jej towarów.

Micha Emmer opowiada, jak spa­
lono jej towar łokciowy, znajdują­
cy się na wozie, którym miała je­
chać na jarmark. Straty jej wyno­
szą 2.800 zł. .

Dalej zeznaje Olga y^eiiunapij,. 
właścicielka sklepu skór, Hirsch

nymi garnkami oraz Ozjasz Blnmes 
stock, który opowiada o zniszczenia 
jego sklepn z ubraniami. Towary, 
zostały podpalone. Część towarów 
wyrzucono na ulicę i również pod­
palono. Z trudnością udało mu się 
pożar ugasić, jednakże towar został 
zniszczony.

Szmui Aftergut ocenia swe szkody 
na i Ot zł.

Dalej zeznaje Józef Zanker, który 
z okna i-go piętra domu na rynku 
obserwował przebieg wypadków. Wi 
dział jak zniszczono i plądrowano 
sklepy. Później zauważył, jak straż 
nik miejski święch był prowadzony 
za pas przez dywersantów.

Józef Brachfeld, przełożony bóż­
nicy w Myślenicach zeznał, jak na­
stępnego dnia po najścin na Myśle­
nic a przybył do synagogi i z a u w a ­
ży! taih na podłodze resztki zwęg- 
ionego papierń, ślady ugaszonego 
pożaiUj,a w butelkach naftę, . ezy 
benzynę;

Chciał się zastrzelić
«le nie miał

>̂a e r poiicyj'uY we. j ą c w ręce dyżurnego polic- 
YY fochach zgłosi! się nieznajo I janta rewolwer. Oznajmił z 
my młody człowiek i składa* | płaczem, że chciał się zabić.

Wileński
porwał pannę i

Mieszkaniec Wilna, dr. Ja- 
sub Filbin w tym samym mie 
ście poznał pannę, Hindę Bes 
ser. Zakochał się w niej. W mi 
łość tę przynajmniej uwierzy 
ta panna.

W kilka dini potem dr. Fil- 
bin. znikł z Wilna. Zginęła rów 
nież i panna. Rodzice panny, 
którzy od razu nie wierzyli 
w miłość

uwodziciel
przywiózł do stolicy

nej córki.
Ślady prowadziły do Warsza 

wy. Tu też rodzice panny przy­
jechali. Odszukali córkę, któ­
ra zamieszkała w panieńskim 
pokoju, wykwtintnie urządzo­
nym przez pana doktora. On 
sam *zaś okazał się facetem żo­
natym i tylko do panny przy- 

j chodził.
pana doktora, zajęli I Rodzice panny zabrali ją  

eię odszukaniem uprowadzo-J powrotem do Wilna. W kilk,

dni potem panna znowu zginę­
ła. Rodzice znowu przyjechali 
do Warszawy. Znowu zmaiezli 
córkę i tym razem zawiadomili 
o tym co się stało policję. Bo­
wiem dekiór już cztery żony 
porzucał i teraz miał piątą, 
był przy tym ojcem dwojga 
dzieci.

Wileńskiego donżuana zapro 
szono na dłuższą konferencję 
do urzędu śledczego.

Praczka lata samolotem
po bieliznę swych klientów

W pobliżu jeziora Athabras-1 wą, muszą dbać o to, aby ich
pokoiki były od czasu do cza­
su sprzątane. Nie mogąc sobie 
pozwolić na przyjęcie służą­
cych, wynajmują na kilka go­
dzin kobietę, która im sprząta 
i pierze bieliznę. Kobietą tą jest 
panna May Rice, mieszkanka 
stanu Alberta, która w stro­
nach rodzinnych nie mogła zna 
leźć zajęcia.

Określonego dnia przybywa 
ona do Goldfieds, następnego 
do Warren Camp, a trzeciego 
do innego osiedla. 1 to powta­
rza się tydzień za tygodniem. 
Ponieważ w okolicach ty ch nie 
ma jeszcze linii kolejowej, ani 
dobrego traktu, po którym mo 
żnaby było jechać wozem lub 
samochodem, panna Rice przy 
jeżdżą do swoich klientów sa­
molotem. W ten sposób jest o- 
na pierwszą praczką na świe­
cie, która przylatuje do swycli 
klientów w samolocie. Przyby 
wa somolotem na własny koszt 
i może sobie na to pozwolić, po 
nieważ zarabia do 20 dolarów 
dzienn ie.

ka w Kanadzie wykryto pokła 
dy złota i z całego świata zje­
chali się tam poszukiwacze zło 
ta. którzy przystąpili do gorą­
czkowego przekopywania zie­
mi. Jak grzyby po deszczu wy 
rosło kilka prowizorycznych 
miasteczek jak Goldfields od­
ległe od niego Waren Camp i 
inne. Miasteczka te składają się 
z baraków, szop i kifku muro­
wanych domków7, które są za­
opatrzone w najniezbędniejsze 
przedmioty.

Pomimo, że poszukiwacze zło 
ta nie wykryli jeszcze złotodaj 
nych złóż i nie stali się boga­
czami, muszą co tydzień zmie 
niać koszule i bieliznę pościelo

ale nie miał odwagi. Błądzi! 
przez dwa dni po okolicy7 i 
odwagi nie znalazł. Prosił 
licjanta, żeby wyprowa 
go z kłopotu.

Policjant sądził zrazu, że 
ma do czynienia z człowie­
kiem poimy lonym, bo prze­
cież nie mógł spełnić życze- 
mia dziwnego interesanta, któ 
ry prosił się o zastrzelenie go. 
Zaopiekował się młodzieńcem 
i zatrzymał na posterunku.
1 Potem okazało się, że byl 
to mieszkaniec Warszawy, A- 
bram Mokotów, poszukiwany 
do sprawy o fałszerstwo. Mo- 
koi ów popadł w7 bardzo silny 
rozstrój nerwowy i kupiwszy 
sobie na Kerecla-ku rewolwer 
chciał się zabić istotnie i na­
prawdę nie umiał zdobyć się 
na krok stanowczy.

Zuchwały napad 
rabunkowy

BERLIN. W Wormleben (Sa 
ksonia) dokonano zuchwałego 
rabunku.

Oto z Nowego Jorku do Ber­
lina przybył Niemiec amery­
kański Backer, ceiem podjęcia 
spadku po matce. W podróży 
po Niemczech Beckerowi towa 
rzyszył przygodny znajomy ze 
statku, który spoił Baękera i 
zrabował mu 2.400 funtów 
szterlingów, 400 dolarów i 40 
marek, po c'.ym zbiegł samo­
chodem sw*i ofiarv.
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po\
list

carycyn- 
em Lary.

?o kill l: dniach i oznajmiła Tani, że może wy- 
adeusza. Tania odrzekła: mam do pani prośbę! 

Laryna przyjrżała się badawczo Tani;
— O oo wam chodzi? — zapytała.
— Mam do was prośbę. — Nieśmiałym głosem 

•wiedziała Tania. — Uczyńcie to dla mnie... Ten
ist... list, k tóry napiszę, niech nikt nie czyta 

prócz Tadeusza... Bardzo o to proszę...
Tania padła w objęcia Laryny i zaczęła pła­

kać.
— Panno Taniu... Niech się pani uspokoi — 

Laryna głaszcze je j włosy. — Rozumiem panią, 
ale jednak nie wszystko jest dla mnie jeszcze ja ­
sne... No, niech się pani uspokoi, dziecino droga...

Ramiona Tani spazmatycznie drżały, szlocha­
ła całym ciałem. Był to szloch histeryczny, bo­
wiem skupiły się w nim cierpienia i ból nagro­
madzony od lat.

Usiłowała opanować się, zdusić w sobie łzy...
Ale napróżno, łzy lały się rzęsiście. Całe ciało 

drgało.
Laryna milczała. Czuła, że żadne słowo po­

ciechy, żadne słowo uspokojenia nic nie pomo­
że. Lepiej w takich chwilach milczeć. Tylko ła­
godnie głaskała głowę Tani.

Posadziła ją na krześle.
Tania w końcu zapanowała nad sobą. O tarła 

łzy. Drżącym głosem, w którym słychać było 
jeszcze oddźwięk płaczu, powiedziała:

— Bardzo panią przepraszam, bardzo prze­
praszam... To nie moja wina... Tyle ostatnio 
przeżyłam, tyle przeszłam, że to się na mnie teraz 
odbiło, już  mi lepiej.

— Ależ, oczywiście, Tanieczka — odpowie­
działa Laryna. LćzVnię zadość! waszej prośbie... 
Rozumiem, że między wami było szereg osobi­
stych spraw, przeżyć... Mój Boże, miłość jest 
sprawą tak zawiłą...

Tania była niezmiernie wdzięczna Larynie za 
tyle subtelności, wykazanej w stosunku do niej 
w takiej chwili. Ale nagle głos Laryny sposęp­
niał, stał się oschły, ochrypły. Zapytała:

— Czy ojciec wasz zna czasem stosunki z O r­
lińskim ?

— Tak...
— Ach, więc wite o tym, że pani spotykała się 

t  Orlińskim... A w jaki sposób aresztowano O r­
lińskiego ?

Tania miała wrażenie, jak  gdyby ktoś obu­
chem dał je j po głowie... Starając się jednak pa­
nować nad sobą, powiedziała:

— Tego już nie wiem... Gdy wyjechałam z 
W arszawy, Orliński był jeszcze na wolności.

— Przepraszam, że się tak o to dopytuję, ale 
ostatnio przypadkowo spotkałam się z jednym 
z  waszych przewódców... Opowiadał mi o cięż­
kich warunkach w jakich pracuje ostatnio orga­
n izacja  bojowa, szczególnie wskutek prowoka­
cji, która zakradła się do waszych szeregów...

— Tak, wiem, jak widać Orliński padł rów­
nież ofiarą prowokacji — odrzekła Tania i opu­
ściła wzrok na ziemię.

W pokoju zapanowała przygnębiająca cisza. 
Laryna bacznie obserwowała wyraz twarzy Tani.

Postanowiła jednak pomimo wszystko prze­

czytać list do Tadeusza. Czuje, iż Tania coś przed 
nią ukrywa, że nie tylko chodzi o tragiczną mi­
łość, ale o coś zgoła poważniejszego;

Co prawda nie jest rzeczą łatwą czytać eudz 
listy, szczególnie gdy się przyrzekło tych listów 
nie czytać, ale jednak nie chodzi tu  przecież o 
nią samą. Laryna należy do ludzi, którzy nie liczą 
się z interesem jednostek. Potrafiła w sobie 
stłumić wszelkie uczucia osobiste...

Rozumie, że w tym liście Tania napisze nie 
tyllko o sobie i swej miłości, ale także o innych 
sprawach Musi taki list przeczytać, czy nie za­
wiera on spraw, które mogłyby się stać wiadome 
policji, gdyby liist taki wpadł.

Listy do więzienia wysyła za pośrednictwem 
znajomego lekarza. Ten oto lekarz spotyka się z 
Laryną raz na tydzień w konspiracyjnym mie­
szkaniu, u pewnego chłopa na wsi, za Carycy- 
nem. Tam odbiera listy od Laryny dla więźniów 
i dostarcza je j listy dla nich.

Milczenie przerwała Laryna;
— Jutro z rana odniosę ten list. Musi go pani 

jeszcze dziś napisać...
— Dobrze, napiszę go w nocy — odrzekła Ta­

nia.
Laryna przerwała rozmowę na temat Tadeu­

sza. Nie chce więcej pytać, skoro postanowiła 
sama przeczytać list i naocznie przekonać się, o 
co chodzi.

Wieczorem przyniosła Laryna gazetę, w któ­
rej na pierwszej stronie widać było wielkie ogło­
szenie następującej treści:

Pięć lęslęcę rubli 
n u c j r o d y

Dnia tego > « . roku .. . . zaginęła w tajemni­
czy sposób córką pułkownika Iwanowa. Oznaki 
szczególne zaginionej:

Szatynka średniego wzrostu, twarz owalna, 
czarne oćzy.

Ubrana była w niebieską sukienkę, granato­
we pończochy, żółte bufy.

Kto wskaże miejsce pobytu zaginionej, aJbc 
też naprowadzi władze śledcze na je j ślady, 
otrzyma nagrodę w wysokości:

Pięciu tysięcy rubli.
Powiadomić: klasztor „Archanioła Michała".
Tania przeczytała ogłoszenie i zbladła. Lary­

na powiedziała:
— Jak wynika z tego ogłoszenia, ojciec wasz jest 
jeszcze w C a ry c y n ie .  Ktoś słyszał rozmowę 
dwóch oficerów w cukierni. Mówili, że Iwanow 
jeździ cały Boży dzień po mieście w towarzy-

Czytajcie
T V G O D N I M

ŚWIAT PRZYGÓD
Cena lO groszy

stwie kilku policjantów i zatrzymuje wszystkie 
podejrzane osoby, szuka w piwnicach, na stry­
chach, w mieszkaniach prywatnych...

Tania zaniepokoiła się:
— A czy może tu taj do was również przybyć?
—Moje mieszkanie nie jest notowane w 'poli­

cji. Jestem bardzo ostrożna i niepotrzebnie nie 
spotykam się z ludźmi. Chyba, że pułkownik Iwa­
now postanowi szukać w całym mieście We 
wszystkich bez w yjątku mieszkaniach. Ale . w 
tym celu musiałby sprowadzić cały sztab poli­
cji i żandarmów... Dlatego też możecie tu  pozo­
stać zupełnie spokojnie... Ale póki ojciec nie wy* 
jedzie z Ca rycyna, nie wolno wam wychodzić na 
ulicę...

W nocy, gdy Laryna położyła się do snu, 
usiadła Tania przy słabym, kopcącym się świa­
tełku lampy naftowej i poczęła drżącą ręką kre­
ślić list do Tadeusza.

Ale czym dłużej pisała, tym  twarz je j stawała 
się coraz bledsza, ręka je j coraz bardziej drżała.

Kilkakrotnie przerywała pisanie listu, kładła 
głowę na stół i cicho łkała. Po tym znów brała 
pióro do ręki i pisała dalej.

Światło lampy naftowej poczęło wygasać, gdy 
Tania-pisała ostatnie słowa. Włożyła napisany 
list do koperty i zalepiła.

Po tym rozebrała się w ciemności, bo światło 
zupełnie zgasło. Położyła się do łóżka i leżała z 
otwartymi oczyma.

W je j młodym ciele dojrzewało nienasycone, 
nie wyładowane pragnienie. Długie miesiące, 
jak nie całowała ust Tadeusza.

Jak strumyk, który szuka sobie ujścia spod 
ziemi na powierzchnię, tak z niej wyrywała się 
namiętność, która już od roku nie znalazła ujścia.

Ach, jakże spokojną' była w tedy*1 gdy nie zna­
ła jeszcze Tadeusza... r • .o :

ro d  wpływem napisanego listu przypominała 
sobie pLrwszą noc z Tadeuszem, wówczas, gdy 
ukryła go w swym pokoju w Otwocku.

Przypomniała sobie, jak na wpół pijana drżała 
ze szczęścia w jego ramionach...

A teraz jest zupełnie osamotniona, a ciało je j 
pragnie szczęścia i upojenia. O, już dawno tak 
nie tęskniła za Tadeuszem, jak teraz!

Ukryła swą twarz w poduszkach i cicho roz-

Ełakała się. Dopiero nad ra 
yio zupełnie jasno, usnęła

swą twarz w poduszkach.

ranem, gdy w pokoju 
Tania, ukrywając

Jod
ził ją głos Laryny:

— Taniu, Taniu...
Tania otworzyła leniwie powieki.
— Co się stało? — zapytała przestraszona.
— Gdzie jest list dla Orlińskiego? Muszę gó 

zaraz oddać... Wychodzę już...
— Pani wychodzi? Już jest tak  późno...
— Tak!
Tania wyjęła spod poduszki list zamknięty 

i podała go Larynie.
— Ale bardzo proszę, niech pani go nie czytał
— Ależ oczywiście. Skoro obiecałam.
Wyszła z domu, udała się do pobliskiej kawia­

renki, gdzie kazała sobie podać śniadanie i rozpo* 
częła czytać list Tani.

Dalszy ciąg ju tro

B ILL N A  T R O P E  G A N G S M
Sensacyjny film powieściowy z żyda podziemnego świata Ameryki
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Teatr aa „Wiśniówce1'
W niedzielę, dnia 20 bm. 

o godz. 8 wiecz. zespół ar­
tystów  z Kielc odegra w  o- 
siedlu robotniczym kamie­

n io łom ów  Państw. „Wiśniów 
kaM, nader wesołą komedię 
w 3-ch aktach M. Fijałków 
skiego p. t. „Pan Poseł".

Kiepreszony sublokator
Ozimina Maria (Dym iń­

ska 8); zameldował*, że Jó 
zef Piotrowski, wprowadził 
się do jej mieszkania, wniósł 
warsztat szewcki i nie chce 
się wyprowadzić.

Kina kielecMe;

C zw artak  Bogate b iedac tw o  
Gasino: Daniel Boone
W F . i P W  Daj mi twe serce 
P a łace :  C zarny  O rze ł

i

Kupon „II, Eipressu Codziennego”
u p o w a żn ia  do  o trzy m an ia  w k a ­
sie  k in a  „PalSCO* w  K ie lc ac h  
b ile tu  w cen ie  75 gr, na  w szy ­

stk ie  m ie jsca  n a  film

Czarny Orzeł

lamach samobójczy
ucznia

W korytarzu gimnazjum 
im. Kochanowskiego w jRa- 
domiu podczas rozdawania 
świadectw szkolnych, po­
strzelił się w lewe ramię u- 
czeń IV klasy Wiosna Je- 
tzy ,  lat 18, mieszkaniec Ra 
domia.

Powodem  usiłowanego sa­
m obójstwa, było pozosta­
wienie go na drugi rok w 
tej samej klasie.

Odbiorniki sieciowe i grzej- £  
niki elektryczne, lelazka, o  
hnbrykl, kucbenkł, grzałki I  
do rurek, poduszki i Inne |

de n a b y c i a  na do- |
godnych w a  ru n ka  c h |

w Radomskim T-wie i

i ELEKTRYCZNYM 1
I  SDótka Akc. w Radomiu §

|  ulica Traugutta Nr 53! 
♦ 6ôoommmiHiiHmwaiimiHimiiuiimiiiooô

Czy jesteś już 
członkiem L. M. K.

Zjazd P. 0. W. Okręgu Kieleckiej
W niedzielę dnia 20 ozerw- 

ca tb.  odbędzie się w Kiel­
cach I Historyczny Zjazd 
b. członków PO W . VI O- 
kręfu Kielce.

Celem Zjazdu będzie u- 
zupełnienie zebranych do­
tychczas materiałów histo­
rycznych, niezbędnych do 
opracowania sprawozdania 
z organizacji, przebiegu i 
działalności POW . na tere­
nie VI Okręgu oraz ostate­
czne zlikwidowanie spraw  
personalnych b. członków  
tego okręgu.

Jednocześnie zjazd będzie 
okazją odnowienia w ęzłów  
koleżeństwa, łączących b.

członków okręgu i okazją 
wspomnienia przeżyć z o- 
kresu prac niepodległościo­
w ych z przed lat dwudzie­
stu.

Trafił swój na swego...
— A  to H e n ie k  w p a d ł  — 

op o w iad a ł  p rzy  lam p ce  w ina 
w gronie zn a jo m y ch  p .  Franci­
szek. —  Jak  wiecie, odna jm u- 
je on  pokój, jak o  su b lo k a to r

Nie skąp grosza
na pomoc ofiarom ostatniej powodzi

W obliczu strasznej klę­
ski powodzi w powiatach:

Kupou „II. Eipressu CudUleniięgo"

u p o w ażn ia  do  o trzy m an ia  a lg o  
w eg o  b ile tu  w  cen ie  75 gr. do  
k in a  „CasInO1* n a  w szystk ie  

m ie jsca  z w y ją tk iem  Ićź

PIWO JASNE
ze ZNANEGO BROWARU

St. Dłużewskiego w Kielcach
SMAKUJE NAJLEPIEJ.

Jak należy szukać numeru
losu loteryjnego

pińczowskim, miechowskim, 
ólkuskim i jędrzejowskim  
Miejski Obywatelski Komi­
tet Pom ocy, dotkniętym kię 
ską powodzi zwraca się z

od p. M atyldy , i od  wielu mie­
sięcy nie p łaci kom ornego. To 
się p rzy traf ia  wielu su b lo k a to ­
rom, ale nie wszyscy są  su b ­
lokatoram i p. M atyldy. tNie 
wiem, czy ją  znacie. K obieta 
już grubo  po cz terdziestce , ale 
jeszcze ja ra  i chę tn ie  by się 
m ach n ę ła  drugi raz  za  m ąż  i 
to w łaśn ie  za  H e ń k a .  O czyw i' 
ście H eń k o w i to «nie by ło  w 
głowie, ale o n a  się w z ię ła  b ar­
dzo sp ry ty ie  do rzeczy.

Z  początku ,  .g d y  za legał  2 
kom ornem , n ie  u p o m in a ła  się 
wcale, jeszcze c h ło p ak a  pocie­
szała , by  się pie . m artwił, bo 
k iedyś p rzecież  zapłaci.  Po kil­
ku m ies iącach  zaczę ła  się u- 
pom inać, ale b a rd zo  s łodko igorącym apelem do społe­

czeństwa kieleckiego o przy]je8zczc sł°dziej dawać d o  |z r o -  

czynienie się, d<*uiżenia doli T**^? ■ "*' P°'i Jtrzebowalby płacie Komornego.
nieszczęsnych ofiar, przez gdyby się 2 nią ożenił Gdy
złożenie swego ofiarnego 
grosza w dniu zbiórki ulicz­
nej w dniu 20 bm. w nie­
dzielę, a w poszczególnych  
miejscach dnia 22 b. m. we 
wtorek.

N a jesieni ub ieg łego  roku d y ­
rek c ja  Polsk iego  M onopolu  Lo­
teryjnego, aby  na  za p y ta n ia  
graczy, gdzie  z n a jd u ją  się por 
szuk iw ane  p rzez  nich num ery  
losów o d p o w iad ać  w sposób 
bardz ie j  szybki i sp raw ny , 
w p ro w ad z iła  nowy system , a 
mianowicie: zap y tan ie  gracza  
k ieru je  bezpośredn io  do w ła ­
ściwego kolektora , z odpowied* 
nim po lecen iem  za rezerw o w a­
nia n u m eru  i porozum ien ia  się 
z nim.

System  ten  d a ł  b a rd zo  do ­
bre rezu lta ty ,  ale jeżeli d o d a t ­
nie jego stror.y dla g raczy  m a­
ją  dz ia łać  w całej j je łn i,  nie­
odzow ne  jest, aby  ze swej stro­
ny gracz k ierow ał p y tan ia  w 
formie um ożliw iające j szy b k ą  
i s p ra w n ą  odpow iedź , przede- 
w szystkim , aby  z a p y ta n ia  do­
tyczyło  istotnego num eru ,  na 
który zam ie rza  grać, a nie ca ­
łej serii, z której dopiero  póź­
niej, któryś sobie wybierze.

W o b e c  tego, że z a p y ta n ia  o 
losy zb ieg a ją  się w szystk ie  na 
p rzestrzen i 3— 4 tygodni i do­
tyczą  wielkiej ,ich ilości a po­
n ad to  n ie  wszyscy  kolektorzy 
p o d n o szą  losy w D yrekcji 
wcześnie, w in teresie  g raczy  
zam ie rza jący ch  g rać  nu kilka 
num erów  leży, aby  zap y tan ia  
pisali w sposób um ożliw ia jący  
dyrekcji szybk ie  skierow anie  
ich do od p p w jed m ch  ko lek to ­
rów. Jeżeli więc za p y ta n ia  nad  
sy ła ją  w listach, aby  każdy  
nu m er  z ad resem  i nazw isk iem  
nap isan y  by ł na oddzie lne j 
kartce, jeżeli p iszą  na  ka rc ie  
pocztowej, aby  kar tę  tę m oż­
na było  rozciąć i części p rze ­
słać  do kolektorów.

Zapisz się na członka 
P. C. K.
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= W y trw a ło ść  g ra jących  zostaje wcześniej czy później wy- 5 
S nag rodzona .  Idźcie w ięc ś ladem  llC inycll  WybrallCÓW 5
1 fortuny i natężcie LOS w szczęśliwe] K O L E K T U R Z E  ! K ielecko-R adom sk i p rzem ysł 

p rzetw órczy  o trzym ał w ty ch  
dn iach  ze strony robotn iczych  
zw iązków  zaw odow ych  w ezw ą 
riie do zaw arc ia  um ow y zbio-j 

_ rowej. P e rtrak tac je ,  które" roz-. 
S C iągn ien ie  już 22, 23, 24, 25 i 26 czerw ca b. r. i  {poczęły się w tej sp raw ie  w
I  Z m ów ieni, uskut.cxnl.m y edwrotn* poczt* |  R adom iu  z9sta ły  n ag le  przer-
— s l w a n e ,  gdyż zw iązki nie godzą

f A. G A B R Y S IE W IC Z
I  Kielce ulica Sienkiewicza Nr 30. Telefon 12-44 |
i  P. K. O. 6S.MT. §

Kup jeszcze dziś LOS
L O T E K 11 PAŃSTWOWEJ 
w szczęśliwa] kolokturzo

Dom Gankowy
D. ROZENBERG

Kielce, Sienkiewicza 21,
Tclofon 12-11.

to nie pomogło, a zaległości 
rosły, zaczę ła  się upom inać  c" 
nergiczniej, a w reszcie z a g ro z i  
la  eksm isją .  W ted y  H en iek  dał 
jej ćw iartkę  losu loterii p ań ­
stwowej, który m usi wygrać, 
bo zap ew n iła  go o tym wróż' 

(ka , k tó rą  stale  p. M aty lda  od ' 
odw iedza . O czyw iście  u tej 
wróżki H e n ie k  nigdy , nie był* 
ale b a b a  uw ierzy ła  i ćwiartkę 
wzięła.

Było to p rzed  ciągnienie#) 
>1 klasy. B aba  o d n aw ia ła  ćw iart­
kę do k las  nas tępnych ,  ale wy' 
g ra n a  nie przychodziła ,  babie 
sp rzykrzy ło  się w idać  i zqow*) 
zagroziła eksm isją . H en iek  zdp: 
był- się w tedy  na nowy k aw a ł  
N apipa ł sam  do siebie list, rsę ' 
komo z ko lek tpry , żę n a  ćwiąrt ' 
kę n a  jego nazw isko  nabył* 
a  jak  m ówię wam, b ę d ą c ą  $  
pos iadan iu  p. M aty ldy , padł* 
w obecnej .IV klasie  wielk* 
w ygrana .  Był to kaw ał,  by ?y' 
śkać k ilka  doi spokoju  od 
by. W czora j  p. M aty ld a  p *  
s z ł a . do kolektury, s p r a w d z i  
w iadom ość— i w yobraźcie  sobi* 
w łaśnie ■ wczoraj na jej ćwiaf^ 
kę  p a d ła  n a p raw d ę  wielka wy' 
grana. . H e n ie k  z rozpaczy 
św iadczy ł  się p. M atyldzie.

C hóra lny  śm iech  był ©dpP' 
w iedz ią  na  to opow iadan ia .  Altf 
tow arzystw o szybko  zaczęły 
się rozchodzić. K ażd y  śpieszy,* 
do ko lek tu ry ,  by  zaopatrzyć 

w 1©* p rzed  ciągnienie**1 
 ̂ i fi® ®J“ S j-Sxej k lasy , które się rozp^

E GZyCh W afUnkaCh. jj jeży n a  już  we wtorek. Może 1
■llllllllllimuilllHHIlimittlUttimttDMIIIlUUlUimma. (jego Ćwiartka wygra?

Wyciąć I przedstawić w kasie 
kina „Czwartak**

Kupon ulgowy „II. £>pire>su Cedź,11
O kazic ie lo w i k a sa  w y d a  b ile t 
u lg p w y  w c en ie  75 g r. na w szy ­

stk ie  m ie jsca  n a  film

Bogate biedactwo
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|  ELEKTROWNIA^ I
| E L E K T R  Y F I K U  JE  |

| f a b r y k i ,  w a r s z t a t y  §
= gospodarstwa domowe |

CZy dojdzie de umowy zbiorowej
między robotnikami a przemysłowcami 

okręgu Kielecko-radomsklego

się n a  rów noczesne i w spó ł**  
pro w ad zen ie  p e r t r a k te c y jJ , 
p rzeds taw ic ie lam i sfer prze#*^ 
słowy ch.

O b e cn ie  przem ysłow cy  %°^
t o w i .  są  w da lszym  ciągu ^  
peytrak tacyj.  lecz g o t o w o ś ć  ^  
rozbija się ponow nie  o  st*11̂  
wisko. zw iązków  robotniczyc

B A R  
i Restauracja „BRISTOL" KIELCE,

Sienkiewicza 21, tel.:12-19.
D ziś  specjalne dania barow e:

Maczanka z polędwiczką 
Cynaderkt z kaszką

50 g r  
40 „

Zraz wolowy a la Nelson 
K ie łb a sa  firm ow a

gr. Fasola po brotoAsku 40 gr.
„ B igos z .naderi 30 „ Ceny niezmienione od 1935 r.

Prenumerata m iesięczn a  „K ie lec k ieg o  E x p ressu  C o d z ien n eg o "  łączn ie  z o d n o szen iem  do dom u lub  p rz esy łk ą  p o cz to w ą  w cały m  kra ju  2 Zt. 50 gr. 0
Ceny ogłoszeń: Z a  1 wiefrsz m ilitne trow y  w I sz p a lc ie  w tek śc ie  40 flr., za tek s te m  30 gr* O g ło szen ia  d ro b n e  10 gr. za słow o. O g ło sz e n ia  m ątry m p ąia ln e  w dz ia le  „d robnych" 20 gf. *• * 

K o m unikaty  i w zm ianki 1 Z ł. od w ie rsza . K o m unikatów  b e z p ła tn y c h  nie um ieszcza  się. Z a  tre ść  o g ło sz eń  re d ak c ja  nie o d p o w iad a .

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  K ie lc e ,  ul. S ie n k ie w ic z a  32 . Drukarnia „Spółdruk" Kielce, ul. Sienkiewicz*
&

535353234823482353532353235348


